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Jeżeli potrzeba dowodu na potwierdzenie 
pogłosek o zmianach w rządzie, to dostarcza 
ich codziennie „Dziennik ustaw“. Ministrowie, 
jakby na pożegnanie, robią porządki na swych 
biurkach, a owocem tej „pracy“ jest dotych- 
czas około 100 dekretów ji rozporządzeń. 
Szczególnie obfitym pod tym względem był 
sierpień, co jest wbrew zwyczajom handlowym 
mieurządzania wysprzedaży w miesiącach let- 
nich. 

Gdy w marcu Sejm na „ukoronowanie“ sesji 
budżetowej uchwalił rządowi pełnomocnictwa, 
przepowiadańno, że teraz posypią się dekrety 
i rozporządzenia jak z rogu obfitości. Kalku- 
lowano, że rząd, mimo, że zasypywał Sejm 
przedłożeniami, przecież „rodzynki“ zostawił 
sobiej do załatwienia — nie dlatego jakoby mie 
miał zaufania do gimnastycznych walorów 
swego BB, ale dla uniknięcia nieprzyjemnej 
krytyki opozycji. Stało się inaczej: od marca 
do lipca robiono z pełnomocnictw skąpy uży- 
tek; mówiono nawet, że szef rządu nie jest 
zwolennikiem zbyt szerokiego zastosowania 
pełnomocnictw. Za to późniejsze tygodnie wy- 
nagrodziły sowicie tę wstrzemięźliwość — 
dzień w dzień nowy dekret, nowe rozporzą- 
dzenie i to niejedno, które wzbudzają uzasad- 
nione wątpliwości co do swego prawnego u- 
fundowania. 

Jak zapowiada prasa sanacyjna, rząd zamie- 
rza wykorzystać pozostające kilka tygodni do 
zebrania się Sejmu — wtedy pełnomocnictwa 
gasną — do urządzenia reszty wysprzedaży 
leżących na składzie projektów. Ba, wyraźnie 
DISzą, że program rządowy w dziedzinie de- 
Kkretowania daleki jest od wyczerpania poza 
CZystą pracą kodyfikacyjną, która pnzewiduje 
„tyłko* dwa jeszcze dekrety: o ustroju adwo- 
katury i o wprowadzeniu z ważnością od 1 
Stycznia 1933 nowych kodeksów procedury 
cywilnej i egzekucyjnego. Gdy te zostaną wy- 
gotowane, skończy się też świetność ministe- 
rialna p. Michałowskiego i ten przeniesie się na 
niezłą posadę pisarza hipotecznego. Z tą chwi- 
lą Zniknie też różnica między ministrem a wí- 
cemkmistrem — obaj staną się równymi w hie- 
rarchji sądowej, gdyż p. Świątkowski już po- 
szedł do Łodzi. 

Powstaje pytanie, co się będzie działo w tzw. 
urzędach centralnych po ukończeniu tej wy- 
sprzedaży, czem zajmą się specjaliści ministe- 
rjami od kodyfikacji. Powiadają, że sesja sej- 
mowa jest dla tych panów porą wypoczynku 
poza tym nielicznymi, którym przypada misja 
wygłoszenia obrony projektów rządowych w 
komisjach, ileże na plemum zadanie to wyko- 
nywują sami PP. ministrowie. W rządzie pra- 
cuje się obecnie nad budżetem na r. 1933/34, 
przyczem nie jest tajemnicą, że różnica zdań 
między dwoma najbardziej decydiującymi pa- 
nami: wiceministrem Starzyńskim idyrektorem 
departamentu budżetowego p. Nowakiem nie 
jest jeszcze całkowicie usunięta. Niełatwa też 
rzecz zdecydować się: budżet powyżej dwóch 


Gzy p. prez. Mościcki ponowi swą kandydaturę? 


SANACYJNY BALON PRÓBNY O ZMIANIE KURSU 


Jak wiadomo, w maju przyszłego roku upływa 
okres siedmiolecia prof. Ignacego Mościckiego na 
stanowisku prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej, 
Niedawno temu prasa zanotowała pogłoski, iż 
prof. Mościcki nie zamierza postawić swej kan- 
dydatury na następny okres. 

Jak informują „Polonję”, p. prezydent Mościc- 
ki istotnie w toku swej ostatniej rozmowy z p. 
Piłsudskim wyraził zamiar wycofania się z ży- 
cia publicznego po upływie okresu swej prezy- 
deniury. Wobec zastrzeżeń wysuwanych przez p. 
prezydenta, p. Piłsudski zaproponował p. prof. 
Mościckiemu, ażeby po swym ponownym wybo- 
rze pozostał na stanowisku prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej jeszcze przez jeden rok, na 


Libeli 0 cenzurze 


„Ci, co zarzucają wolności druku nadużycia, 
nie pamiętają o tem, że nie tyle szkodzi naduży- 
cia pisać, co nadużycia robić. Na pierwsze jest 
lekarstwem prawo, na drugie niema hamulca, 
prócz wolności druku. 

Prawdę powiedzieć rządowi... nietylko być po- 
winno dozwolonem obywatelowi państwa, ale być 
powinno jego świętym obowiązkiem. 

„Tak i w rządzie każdego narodu, jak Jean 
Paul powiada, trzeba wydawać biuletyny chóro- 
by, aby zapobiec biuletynom sekcji. Dobrze jest 
rozkładać (badać) polityczne ciało Rzymu i Aten, 
ale nierównie pożyteczniejsza i lepsza robić po- 


co prof. Mościcki miał wyrazić swą zgodę. 

W związku z kończącym się sezonem urlopo- 
wym w rządzie, koła polityczne spodziewają się, 
że w najbliższym tygodniu dojdzie już do pew- 
nego ożywienia życia politycznego. W dniach o- 
statnich odżyly znowu pogłoski o rzekomej zmia- 
nie kursu. Mówi się o powołaniu prof. Bartla na 
stanowisko premjera z tem, że w rządzie weźmie 
udział generał Sosnkowski itp. 

Jest to niewątpliwie jeden z licznych bałonów 
próbnych puszczanych przez same koła sanacyj- 
ne, w celu wysondowania opinji. W gruncie rze- 
czy bowiem, klucz sytuacji spoczywa w rękach 

| p. ministra spraw wojskowych, który dotychezas 
nie zakończył swego urlopu. 


strzeżenia nad żyjącym ustrojem narodu. 

Prawdziwa miłość kraju i ojczyzny, prawdzi- 
we przywiązanie dó sprawy i rządu okazuje się 
zatem nie w przemilczeniu zlego, ale... śmiałem 
i otwariem wynurzeniu publicznie zdania swego. 
Czego jeśli nie dopuszcza cenzura, grzeszy prze- 
ciw sprawie dobra ogólnego, a rząd pozbawia się 
tym środkiem najskuteczniejszego lekarstwa. 

Pamiętne są w tej mierze słowa Napoleona, 
kiedy po abdykacji w Fontainebleau, przezierając 
pisemka i dzienniki już z pod cesarskiej cenzury 
uwolnione, zawołał: „Gdyby mi przed trzema 
laty choć setną tylko część z tego wszystkiego 
byli powiedzieli, tron mój stałby dziś jeszcze!'* — 

| Karol Libelt: „O odwadze cywilnej“ (1848). 


Przeniesienia nauczycieli „na własne żądania” 


Prasa pomorska donosi, że pewien urząd szkol- 
ny ną Pomorzu rozesłał do szeregu nauczycieli 
pisma treści następującej: 

„Zechce Pan natychmiast wnieść podanie do 
kuratorjum o przeniesienie na inną posadę nau- 
czycielską, gdyż zajmowany przez pana etat Zo- 
stał skreślony. Do podania należy dołączyć wy- 
ciąg z wykazu stanu służby i kwalifikacyj oraz 
wykaz odbytych kursów wakacyjnych". 

Pisma takie otrzymali przeważnie rodowici Po- 


morzanie, W kuratorjum wyznaczono im nowe 
posady na kresach wschodnich, na Wołyniu, w 
Pińszczyźnie itd. Gdy nauczyciele zwrócili się do 
swych władz szkolnych z żądaniem funduszu 
służbowego na przeniesienie się — spotkałi się 
z odpowiedzią: 

unduszu służbowego niema, bo przecież 
przecież przeniesienie nastąpiło na własne żąda” 
mie... Trzeba jechać na własny koszt... 


miliardów robić na szmelc, czy zejść poniżej 
tej sumy, a temsamem przyznać się — aby nie 
użyć trafniejszego wyrażenia — do krótko- 
widztwa. Rozgrywa się tedy zakulisowa gra o 
rzecz, którą życie dawno już przesądziło, ałe 
co naszym szpicom: biurokratycznym mówić o 
życiu, kiedy oni poczuwają się do innego obo- 
wiązku: do utrzymania raczej splendoru sana- 
cyjnego, aniżeli budżetu z góry na deficyt 
spreparowanego. 

Oświadczył mi jeden z najlepiej wtajemni- 
czonych w zakulisowe historje, że następna 
sesja sejmowa — o ile dotyczy. zachowania się 
i, pożal się Boże, polityki BB — będzie spo- 
kojniejszą, mmiej obfitująca w drażliwe mo- 
menty niż poprzednia. Powód? Nad sesją bę- 
dzie się unosił duch wyborów prezydenta Rze- 
czypospolitej, co do których nikt, absolutnie 
nikt, nie jest zorientowany. Dla jednych re- 
mont dworku w Sulejówku oznacza, że Józef 
Piłsudski ostatecznie zrezygnował z zakoń- 
czenia swej bajeczej kariery na Zamku; dła 
dnugich ten remont jest właśnie dowodem cze- 
goś przeciwnego, mianowicie że ełekt chce 
rozmyślać nad skoordynowaniem swej awer- 


najwyższego stanowiska przy tej obowiązują” 
cej konstytucji. Są to rzeczy wcale bliskie, bo 
co znaczy 8 miesięcy dzielących nas od termi- 
nu wyboru? Swoją drogą, i w tej materji od- 
bywa się wysprzedaż, raczej licytacja, ludzi, 
którzy sami i przez pewne kółka uważani są 
za jedynie nadających się do roli czwartego 
prezydenta Rzplitej. 


Sąd okręgowy w Krakowie. Wydział IV karny. Dnia 
1 września 1932 r. IV Pr. 123/32. Sąd okręgowy Wy- 
dział TV w Krakowie, na posiedzeniu niejawnem w. dnia 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora Sądu 
okręgowego w Krakowie, wydał następujące postano- 
wienie: 1) Zatwierdza się po myśli $$ 480, 403 austri. 
procedury karnej zarządzoną i wykonaną przez Staro- 
stwo grodzkie w; Krakowie konfiskatę czasopisma „Na- 
przód” Nr. 195, z daty 28 Sierpnia 1932 roku z powodu 
treści artykułu, zamieszczonego na stronie 4 pod tytu- 
tem „Pan wojewoda jedzie“ od słów „to jednak w tem“ 
do słów. „jeszcze gorzej ', albowiem treść tego ustępu 
zawiera znamiona występku z S$ 300, 308, 310 uk.; 2) 
Zakazuje się dalszego rozszerzania skonfiskowanej tre- 
ści powyższego artykułu, a zakaz ten ma być ogłoszo- 
my w: przepisanej formie w najbliższym niamerze czaso- 
pisma „Naprzód“ t w Dzienniku urzędowym; 3) Cały 
nakład skomfiskowanego druku ma być zmiszczony. — 
Frzewodniczący: Dr. Czerny wr. Prezes Sądu ołeręgo- 
wego. Protokolant: Kobylarz wr. 


sji do konstytucji marcowej z chęcią zajęcia 


Na pietnastolecie sądou 


_ Kiedy w 1917 roku pionierzy bu- 
dowy polskiej organizacji państwo- 
wej, — prawnicy pod światłym i nie 
zapomnianym kierownictwem Stani- 
sława Bukowieckiego — organizo- 
wali SĄDOWNICTWO na tere- 
nach b. Kongresówki, — wierzyli 
wszyscy, że należyty wymiar spra- 
wiedliwości jest wykładnikiem mo- 
ralnych sił społeczeństwa, a rozwój 
sądownictwa, — tej ostoi prawa, ła- 
du i wolności, — jest dobrze zrozu- 
mianą koniecznością państwową. [I 
były to wzruszające chwile, kiedy w 
1922 roku na obchodzie pięciolecia 
Sądownictwa, Pierwszy Prezes Sądu 
Najwyższego Franciszek Nowodwor- 
ski mówił o Sądach, jako „świąty- 
niach sprawiedliwości i o sędziach— 
jej kapłanach“. Tylko dziesięć lat 
upłynęło od takiego szlachetnego, 
ale jedynie możliwego ujęcia treści i 
zadań Sądownictwa. Zdawałoby się 
że i przykłady wielkich Demokracji 
Zachodu, — Francji, Anglji, Belgji, 
Szwajcarji, — tak pilnie strzegących 
prerogatyw sądownictwa przy je- 
dnoczesnem poddawaniu się nowym 
prądom zarówno z dziedziny prawa, 
jak i wymiaru sprawiedliwości, — że 
te wzory winny były natchnąć nas 
zrozumieniem doniosłości tej nieod- 
zownej dla młodego organizmu pań- 
stwowego funkcji, jaką jest Sądow- 
nictwo, — że winno było wzbudzić 
w nas przywiązanie do niego i u- 
strzec przed zaniedbaniem lub wy- 
koślawieniem... 


** 
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Nasi domorośli „teoretycy”, prze- 
rażeni hasłami kryzysu wszechświa- 
towego, przenieśli gotowe formułki 
do świata Prawa i Sądownictwa, ob- 
wieszczają „urbi et orbi” o ich upad 
ku, o oderwaniu prawa od życia, o 
sprzeniewierzeniu się prawa swym 
zadaniom, o utracie racji bytu, o 
sprzeczności wyroków sądowych z 
istotą prawa i sprawiedliwości, o 
potępieniu Sądów i Prawa przez ży- 
cie, o nienawiści do prawa i sądów 
o ich bankructwie, — a wszystkie 
te prawie że „komunistyczne” ataki 
sprowadzają się — ku zdumieniu 
czytelnika — do jednego tylko, ale 
niespodziewanego zresztą wniosku, 
że „zły stan finansowy czyni refor- 
mę prawa i sądownictwa palącą i 
nieodzowną koniecznością”. („Głos 
Sądownictwa”, Nr. 11, 1931, Sędzia 
Sądu Najwyższego Stanisław Zale- 
ski). Pod tym więc jedynie kątem 
należy oceniać wszystkie „dobrodziej 
stwa”, które na dzień 1 września, w 
piętnaście lat po wznowieniu Sądow 
nictwa poiskiego, spadły na  społe- 
czeństwo w postaci różnorodnych 
dekretów, Nie wymogi nauki, nie 
„wyżyny myśli współczesnego świa- 
ta prawniczego", jak to pisze Mini- 
ster Sprawiedliwości w swej odez- 
wie jubileuszowej do pp. Sędziów i 
Prokuratorów, lecz powszedni inte- 
res oszczędnościowy decydował o 
takim, a nie innymy posunięciu na 
tak subtelnym terenie, jak nowe 
prawo i nowy ustrój sądowy. 

zk 
cd 


A więc w sposób, nie mający pre- 
cedensów, wprowadzono w życie no 
wy Kodeks Karny w terminie sze- 
ściotygodałowym po jego ogłosze- 
niu, — w okresie wakacyjnym, kie- 
dy nikt, a przedewszystkiem sędzio- 
wie nie mieli możności poznać to 
zawiłe dzieło, tak odrębne od obo- 


O Z Z AA e NAZI ZL ZN NO AAAA a e 


Nie zajrzano nawet do Wioch faszy - 
stowskich, by dowiedzieć się, że na- 
wet w tym kraju, rzędzonym dekre- 
towo, ogłoszono w październiku 
1930 roku nowy Kodek: Karny i Ko- 
deks postępowania karnego, które 
jednak zaczęły obowiązywać dopiero 
w lipcu 1931 roku. Dla włoskich są- 
downików, — o wielkich tradycjach, 
— dziewięc miesięcy przygotowa- 
nia, — dla naszych 6 tygodni! 

Narzucono społeczeństwu dzieło 
w części zrodzone przez Komisję 
Kodyłikacyjną. a w części „napra- 
wione" przez urzędzików Minister- 

- Pzmwierntwefni, —— usankcjono- 
wano w nim karę śmierci, rozszerza- 
‘ac jej stosewanię, =- wzmocniono 
represje w wielu wypadkach, bez 
wszelkiej ku temu potrzeby, dopro- 
wadzono do absurdu dział tak zwa- 
nych przestępstw na szkodę wierzy- 
cieli, wprowadzono rodzaj kary 
(dom pracy przymusowej); która nie 
da się zrealizować z powodu braku 
takich instytucji, 


Mad W 


Na kilka dni przed 1-ym września 
ogłoszono nowe przepisy do Kodek- 
su Postępowania Karnego, — prze- 
pisy, łamiące dotychczasowe podsta 
wy organizacji sądowej, gdyż prze- 
kazujące olbrzymią część spraw za- 
równo w Sądzie Okręgowym. jak i 
w Sądzic Apelacyinym jednemu sę" 


dziemy, —- ograniczono kompeten- 
cję SĄDU NAJWYŻSZEGO, — tego 
jedynego Stróża Prawa, — w ten 


sposób, że w wielu wypadkach nie 
wolno mu będzie orzekać o pogwał- 
ceniu prawa, gdyby nawet było ono 
rażące i istotne, — dano możność 
Sądowi Apelacyjnemu zwiększyć 
karę i w tym wypadku, gdy wyrok 
zostaje uchylony na żądanie oskar- 
żonego, — uczyniono to wszystko 
nie ze względu na potrzeby społecz- 
ne lub wymogi nowoczesnej nauki, 
nie... 

Powiedziano sobie krótko i węz- 
łowato, „że prawo w jego praktycz- 
nem zastosowaniu jest bardzo dro- 
sie, a wydatki na nie łożone w ża- 
dnym nie stoją stosunku do otrzy- 
mywanych przez społeczeństwo ko- 
rzyści”, że jestto zabawa najzupeł- 
niej niepotrzebna, a zbyt kosztowna, 
na którą zbiedniałe społeczeństwo 
pozwolić sobie nie może” (Cytowa- 
ny artykuł). Rozumowanie defety- 
stów, tem groźniejsze, że w biurach 
Ministerium Sprawiedliwości oni 
wszak współdziałają w pracy usta- 
wodawczej! 

Le 

Jeżeli o teraźniejszym stanie sę- 
dziów i prokuratorów można robić 
spostrzeżenia i wnioski na podsta- 
wie ich pracy zrzeszeniowej, to wy- 
starczy zapoznać się z opinją o tem 
Sędziego Fleszyńskiego („Głos Są- 
downictwa' Nr. 3, 1932), by dowie- 
dzieć się, że w tem środowisku pa- 
nuje „martwota, bezgraniczna bier- 
ność i apatja'. 

Czem został wywołany ten smu- 
tny objaw? Jeśli w pewnej mierze 
jest on wynikiem ogólnego kryzysu 
gospodarczego i związanej z nim ob- 
niżki poborów, | 


wiązujących dotychczas kodeksów. |. 


Nr. 202. Wtorek, 6 września 1932. 


fi 


prasa brukowa. To, co przed wojną 


napełniało nas grozą i przerażeniem, 
— najkrótsza 


wiadomość o karze 


śmierci, — stało się dzisiaj chlebem 
codziennym, — a pisma już tylko z 


obowiązku 
krótkie wzmianki 


drukarskiego podają 
o wykonanych 


wyrokach śmierci, 


Sądownictwo doraźne zamieniło 


się w NORMALNĄ instytucję sądo- 


wą, działającą prawie, że 


regular- 


nie, — a ilość wyroków śmierci jest 


tak wielka, że dane statystyczne są 
Ściśle ukrywane, „carskie”' zaś 


na 


ten temat gołosłowne zaprzeczenia 
w Komisji Sejmowej otrzymały na- 
leżytą już odprawę. Z treści plaka- 
tów, upiększających w dniach osta- 
tnich mury całej Polski wynika, że 


niepodległościowcy ukraińscy i bia- 


łoruscy mogą być oddani pod Sąd 


dano 


doraźny i zajrzeć śmierci w oczy. 
+» 


* 
W dziedzinie więziennictwa wy- 
nowy regulamin więzienny, 


stworzono straż więzienną, — a za- 


I znowu 
cofnijrzy się wstecz i wsłuchajmy się 
w zamarłe już dla wielu echo prze- 
mówienia Franciszka  Nowodwor- 
skiego (w r. 1922) o tem, że „sędzio- 
wie muszą być mężni, by w krzyżo- 
wym ogniu nalegań z góry nie zbo- 
czyć z drogi prawa i obowiązku”,— 
a nadewszystko muszą pamiętać, że 
„przy wymiarze sprawiedliwości 

©" komprorsis z polityką jest 
zgorszeniem, a wszelka z nią łącz- 
ność! — zarazą”... 


* 
_ Kat, którym, jak djabłem straszo- 
no niegdyś w Polsce dzieci, stał się 
w czasach obecnych popularną figu- 
rą, — podróżuje uroczyście po ca- 
łym kraju, a o kilkugodzinnem wie- 
szaniu skazanych w jednej tylko 
sprawie siedmiu Białorusinów roz- 
pisuje się z zachwytem spodlona 


Mały felieton 
ZAPÓŹNO .. 


Przed miesiącem otrzymałem 
Ludwika list, który mi sprawił ból. 

Pisał mianowicie Ludwik, że musi 
wziąć rozbrat z towarzyszami; że i- 
dea ideq, a życie życiem; że dłużei 
walczyć z niedostatkiem nie może; 
że brak mu sił i że jest fizycznie : 
moralnie wyczerpany i że woli, abym 
się bezpośrednio od niego dowiedział 
że przechodzi do „sanacji”, niż że- 
bym miał dowiedzieć się o tem od o- 
sób trzecich. 

— Jeszcze jeden ześw... się — po- 
myślałem sobie — bolejąc nad tem 


PERRE ERE TAG TA POZZO OPOLE OLESNO 


WESOŁY KĄCIK 


WARUNKOWY. 


— Tatusiu — zapytuje mały Jurek ojca— 
dlaczego ten przystanek tramwajowy nazy- 
wa się „warunkowy”? 

— Bo tu można wsiąść do tramwaju pod 
warunkiem, że się ma 25 groszy na bilef— 
objaśnia ojciec. 

W MUZEUM. 


Krakowskiem Przedmieściem przechadza 
się para małżeńska, która po raz pierwszy 
z głębokiej prowincji przybyła do stolicy. 


od 


Mąż na jednym z gmachów odczytuje na- 
pis „Muzeum przemysłu i rolnictwa”. 
— Patrzaj — powiada do żony — jaki 


to postęp w stolicy — tu już przemysł i rol- 
mictwo umieszczono w muzeum. 


ziennego, 


wiedliwości w piętnaście 
wznowieniu Sądownictwa polskiego 


razem zniszczono doszczętnie trady- 


cję polskiego więźnia politycznego, 


ten jedyny jasny promień w mro- 
kach przedwojennego życia wię- 
przekazany Wolnej Pol- 
przewiduje wpra- 


sce. Regulamin 


wdzie takie subtelności, jak szczo- 


teczki do zębów albo zapoznawanie 
się dozorców więziennych z indywi- 


dualnemi cechami charakteru więź- 
niów, ale dopóki w więzieniach gło- 


dówka jest jedyną bronią skutecz: 
ną. a więzienie na „Świętym Krzy- 
"a, — ta zawsze otwarta mogiła, — 

"-rirnuje i pochłania coraz to no. 


we ofiary, — dopóty piękne słowa 
na eksport o stanie naszego wię: 
ziennictwa budzić będą najdalej idą: 


cą niewiarę,,. 
Taki jest BILANS Wymiaru Spra: 
lat pc 


Leon Berenson. 


że jeszcze na jednym człowieku za. 
wiodłem się. 

Jakoż od tego czasu Ludwika nie 
widziałem, Raz jeden tylko zauważy- 
łem go zdaleka na ulicy, nieprzepi- 
sowo przechodzącego na drugi chod- 
nik i odniosłem wrażenie, że Ludwik 
chciał mnie wyminąć, nie wiedząc, 
jak się zachowam. 

Przed dwoma dniami odebrałem 
drugi list od Ludwika. Pisze, że chciał 
mnie wypróbować, azali uwierzę w 
jego apostazję; że nic podobnego u 
głowie mu nie postało; że nigdyby 
nie rozstał się z ludźmi, z którymi 
całe życie pracował i zżył się — sło: 
wem był to żart, na którym moja nie: 
domyślność nie poznała się. 

Muszę się pochwalić, że znam się 
conieco na żartach, ale w tym żarcie 
niczego żartobliwego domacać się nie 
mogłem. W najlepszym razie był te 
kiepski żart. 

Całej prawdy dowiedziałem się 
dopiero wczoraj. To nie był żart. Lu- 
dwik rzeczywiście zgłosił akces do 
„sanacji', ale przekonawszy się, że 
wszystkie stanowiska w bankach, ka- 
sach chorych, „„Strzelcu”, samorzą- 
dzie, administracji, są bez wyjątku 
zajęte i że przy każdej posadzie stoi 
długi sznur kandydatów, że o subsy- 
djach, zapomogach, funduszach dys- 
pozycyjnych it. p. obecnie mowy nie- 


ma, powiedział sobie „zapóżno” i ca: 
łą sprawę w żart obrócił. 
ULTIMUSŚ. 


rajk w przemyśle na 


(Korespondencje własne) 
Borysław, 4 września. 

Od roku 1904 przemysł naftowy mie przeżywał 
takiego naprężenia jak w chwili obecnej. I tak, 
jak wtedy robotnicy walczyli o słuszne swoje pra- 
wa, a przemysłowcy w zaślepieniu klasowem, od- 
mówili im tych praw, tak i teraz dzikie i nie- 
ludzkie rozpętamie instynktów klasowych u pew- 
nej warstwy kapitalistów naftowych wzięło górę 
nad uczciwym ludzkim rozsądkiem: 

Na czoło całej akcji wymierzonej przeciwko 
robotnikom, wysunęła się największa firma naf- 
towa „Małopolska“, na czele z generalnym dyrek- 
torem tej firmy i szambelanem Papieskim inż. 
Wiktorem Hłasko. 

Dotychczas wszelkie spory w przemyśle nafto- 
wym były załatwiane na drodze ozumiemia 
między onganizacjami zawodowemi robotników 
naftowych, a Izbą Pracodawców. Zazwyczaj w 
imieniu organizacji przemysłowców występowali 
dyrektorowie firm, nie tylko jako przedstawiciele 
kapitału, ale mieli ma uwadze i to, że równocze- 
śnie są obywatelami państwa, istnienie którego 
zależy od dobrobytu ludzi pracy i że nie można 
dla korzyści prywatnych przemienić państwa, w 
państwo żebnaków. 

Od kiedy jednak powstał koncern naftowy 
„Małopolska“, czuło się tendencję tej grupy ka- 
pitalistów zmierzającą do zniszczenia egzystencji 
robotnika zatrudniowego w przemyśle naftowym. 
Co zresztą potwierdza wywiad .ogłoszony w 
Chwili z dnia 2 września z p. inż. Hłasko. Z wy- 
wiadu tego widzimy, że idealem robotnika dia p. 
Hłaski jest robotnik z zagłębia węglowego, żyją- 
cy w skrajnej nędzy i niedostatku. Do tego po- 
ziommu żebrnaczego, pragnie p. dyrektor w myśl 
swoich kłasowych zasad ić i ogół ro- 
botników naftowych. 

Wobec zaślepienia klasowego ustąpiło wszelkie 
poczucie obywatelskości i firma „Małopolska“ po- 
stanowiła robotnika polskiego, dła korzyści fran- 
p spekulantów, doprowadzić do skrajnej 
-f Ą 

Już w ciągu ostatniego roku, dzięki różnym 
oszczędnościowym iom, koszta robociz- 
ny obniżono w „Małopolsce“ o około 30%. O ta- 
ka sumę budżet robotnika naftowego siłą rzeczy 
Się zmniejszył. Ale dła przedstawicieli kapitału 
te oszczędności kosztem robotnika były jeszcze za 
małe. Firma „Małopolska“ zdawała sobie sprawę 
że nie wszystkie firmy naftowe pójdą na tego 
rodzaju dziki projekt, to też nie chcąc występo- 
wać ze swoimi projektami przez Izbę Pracodaw- 
ców, najpierw rozbiła organizację przemy słow- 
ców, a następnie z czterema jeszcze finmami łącz- 
nie, wystąpiła ze swoim projektem redukcji po- 
borów o dalszych z górą 40%. 

Nowy swój projekt przedstawiła „Małopolska“ 
w formie ultymatywnej, wywłaszczając robotni- 
ków ze wszys zdobyczy jakie stosowano od 
12 lat w przemyśle naftowym. A więc pozbawia 


robotników dłuższych urlopów i dłuższego wy- | 


powiedzenia niż to przewiduje ustawa. 


Dziwnie też wyglądały ostatnie pertraktacje z | 


przemysłowcami naftowymi we Lwowie. Cały 


zespół zastępców firm był kierowany tajemniczo | 


ukrylą ręką, wydającą rozkazy przez telefon. — 
pe się > że ci mocodawcy ze wstydu 
kryli się, a tą niezaszczytna rol i i pi 
mych A zytną rolę powierzyli pion 
w. sumieniem. Przypadła im ta niezaszczytna 
rola wywłaszczania robotnika j x 
EE: otnika z resztek jego egzy 
Robotnicy też godnie potraktowali j 
p i j prowokacyj- 
ny projekt „Małopolski“. W całości go odrzucili 
jako bezwstydną prowokację, i zażądaki zacho- 
wania dotychczasoryej u zbiotowej. Prze- 
mysłowcy postawili sprawę ultymatywnie wobec 
czego pertraktacje zerwane. 
ją Na prowokacje Przemysłowców robotnicy od- 
powiedzieli ogolnym strajkiem. Cały przemysł 
naftowy zamarł. Około 14 tysięcy robotników po- 
rzuciło pracę% 
zzz S 
a i A 


Już iałszują 10-złoiówki 


Zaledwie kilka dni minęło od ukazania się no- 
wych srebrnych 10-złotówek, a już policja war- 
Szawska wykryła szajkę fałszerzy tych monet. 
W ręce wladz wpadły maszyny i spory zapas fal- 
syfikatów. i 


często brał górę nad kup-. 


Nr. 202, Wtorek 6 września 1932 


Już w pierwszym dniu strajku widzimy, że ca- 
ła masa firm naftowych godzi się na stosowanie 
dotychczasowej umowy zbiorowej, byle robotni- 
cy wrócili do pracy.) Twardo jedynie stoi przy 
projekcie wywiłaszczeniowym robotnika polskie- 
go na korzyść francuskich spekulantów, p. gene- 
ralny dyrektor i szambelan papieski inż, Wiktor 
Hłasko. 

Smutna polska rzeczywistość. 

Krosno, 4 września. 


Na prowokacje przemysłowców, zmierzających 
do przekreślenia dotychczasowych warunków 
pracy i płacy robotników naftowych — naftow- 
cy przystąpili do walki obronnej. Stanęły solidar- 
nie wszystkie kopalnie, rafinerje i warsztaty me- 
chaniczne. Odbyły się masowe zgromadzenia we 
wszysikich miejscowościach, gdzie nastroje ro- 
botników były zdecydowane do strajku w obronie 
umowy zbiorowej i dotychczasowych i tak ni- 
skich zarobków. Podajemy krótkie sprawozdanie 
z akcji w Krośnieńskiem, podając całej klasie ro- 
botniczej do wiadomości o zdecydowanej posta- 
wie jednego odcinka wałki proletarjatu z kapi- 
tałem. 

ĆW piątek rano sianęły rafinerje w Libuszy i 
Jedliczu, zaś o godzinie 10 rano rafineria w Gli- 
niku Marjampolskim, gdzie potrzeba pewnych za 
bezpieczeń wymagała przesunięcia terminu wy- 
buchu strajku. Strajkują od północy dnia 1-go 
września kopalnie w Brelikowie-—Ropience, oraz 
warsztaty mechaniczne tamże, strajkują kopalnie 
w Harklowej, Równem—Bóbrce, gdzie brak cil- 
nej organizacji uirudniał w dużym stopniu soli- 
darne wystąpienie. Robotnicy zrozumieli jednak 
doniosłość obecnej walki o umowę i najważniej- 
szy ten ośrodek kopalniany w Krośnieńskiem za- 
stanowili. Strajkują wypróbowane placówki ro- 
botnicze w Potoku, Węglówce, Krościenku, Mę- 
cince—Jaszczwi-—-Dobrucowej Sadkowej i Winni- 
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cy, Kobylance—Krygu, zaś z dniem dzisiejszym 
przystąpili do strajku robotnicy firmy „Galicja 

w Grabownicy, gdzie skandaliczne zachowywa- 
nie się policji, wlrudniło robotnikom zgromadze- 
nie się i porozumienie co do samego terminu wy- 
buchu strajku. Strajkują duże i małe kopalnie. — 
Nie pomogły próby zawarcia lokalnych umów, 
zwłaszcza dla rafinerji w Gliniku, Jedliczu i Lä- 
buszy, oraz fabryki maszyn w Gliniku, gdzie pa- 
nowie dyrektorzy dawali robotnikom wszystko, 
przyznawali obowiązującą umowę zbiorową w ca 
łości, byle tylko nie dopuścić do strajku) Zga- 
dzali się na umowy lokalne, które mogłyby być 
wypowiedziane każdej chwili, a najważniejsze, 
że uznawali słuszność żądań robotniczych. Po- 
dobnież małe kopalnie stale zwracają się do Zwią- 
zku w Krośnie z deklaracjami zawarcia natych- 
miast umowy ogólnej, względnie uznania w ca- 
łości dotychczasowej, Dowodzi to, że twiendzenia 
przemysłowców o konieczności przekreślenia do- 
tychczasowej umowy zbiorowej i korzystnych 
zdobyczy robotników, oraz bezczelne żądanie ob- 
niżki płac o 40 procent, a nawet więcej procent — 
są bezpodstawne. Natomiast posunięcia ich są 
wyraźną prowokacją robotników i chęcią rozpra- 
wienia się z silnemi organizacjami naftowców. 
Kolportują codziennie fałszywe wiadomości o za- 
łamaniu się strajku w Trzebini i Drohobyczu, eo 
oczywiście nie ma miejsca. Jak u nas rozpowsze- 
chniane fałszywych wiadomości o złamaniu straj 
ku w Vacecuum, czy Drohobyczu nikogo nie na- 
straszy, tak w przeciwieństwie do tego okłamy- 
wanie robotników w Borysławiu czy Drohobyczu, 
ma na celu złamać solidarność naftowców. Wy- 
wołuje zaś jedynie politowanie dla tych butnych 
przemysłowców, którzy do walki z robotnikami 
muszą używać aż tak niecnych metod walki. — 
Podobnież i PAT przez radjo podaje nieścisłe wia 
domości o strajku, co dopełnia miary podawania 
nieprawdziwych wiadomości przez czynniki ofi- 
cjalne. 

Robotnicy naftowi mie zrażają się w walce ni- 
czem, wytknęli sobie cel, by utrzymać dotych- 
czasowe warunki pracy i płacy i w walce wy- 
trwają aż do końca. Odbywają się masowe zgro- 
madzenia, na których robotnicy piętnują prowo- 
kacje przemysłowców i uchwalają w walce straj- 
kowej wytrwać do chwili złamania uporu skar- 
telizowanych przemysłowców naftowych. 


Przemiany w Niemczech 


Po groźnym tygodniu zaczyna się horyzont po- 
lityczny wypogadzać. Podczas gdy poprzednio 
wydawało się, że nastąpi decyzja: parlament zo- 
stanie rozwiązany, konstytucja naruszona itp. 
wysiępy, obecnie wygląda tak, że parlament się 
utrzyma, ale i rząd Papena także. 

Przemianę tę spowodowała taktyka centrum, 
które wierne swej tradycji dąży do utrzymania 
parlamentu, nawet za cenę — pozornego tylko 
jego istnienia. Rokowania koałicyjne z hitlerow-' 
cami doprowadziły, jak głosi wspólny komuni- 
kat, prawie do porozumienia tak, że sprawdzają 
się słowa Goeringa, że „parlament posiada naro- 
dową większość”. Faktycznie cenirum odniosło 
sukces, gdyż zamieniło nieprzejednanych wro- 
gów parlamentaryzmu w jego obrońców. Inna 
rzecz, czy „zwycięzcy” sami nie zapłacą kosziów. 

Wedle ostatnich doniesień rozwój dalszych 
wypadków przedsiawiają sobie w następujący 
sposób: parlament zbierze się dła wysłuchania 
mowy programowej Papena, potem sam odroczy 
się na dłuższy czas. Znaczy to, że parlament re- 
zygnuje z uchwalenia rządowi wotum nieufności 
i z unieważnienia „Notverordnungen* — te wła- 
śnie uchwały miały dać pozór do rozwiązania. — 
W ostalniej linji to dobrowolne usunięcie się* 
parlamentu z widowni oznacza starą, tak dobrze 
z czasów Briininga znaną taktykę: tolerowania 
rządu, który chciałoby śię obalić. 

Bez ustępstw ze strony rządu naturalnie się nie 
obejdzie, ate co do nich niema żadnych danych, 
rząd niczego nie obiecuje. Natomiast wiadomo, 
na jakich podsiawach ma się oprzeć koalicja 
centrowo - hitlerowska. Centrum rezygnuje ze 
swej tradycji dawania kanclerza ze swego łona; 
kanclerzem ma zostać hitlerowiec (prawdopodob- 
mie Grzegorz Strasser), a także ważniejsze mini- 
sterstwa mają być obsadzone przez hitlerowców. 
Rezygnacja centrum idzie tak daleko, że w koa- 
licji, która ma objąć także Prusy, odstępuje hitle- 
rowcom także tekę spraw wewnętrznych, a więc 
władzę nad policją. Dla ułagodzenia Papena ma | 
do nowego rządu pruskiego wejść obecny jego | 
zastępca w komisarycznym rządzie dr. Bracht | 


jego pupil, były „komisarz taniości* nadburmistrz 
Lipska dr. Goerdeler. 

Jak z głosów prasy wynika, nie całe centrum 
jesl zachwycone tą kombinacją, która wygłąda na 
zupełną, kapitulację przed Hitlerem, W poważnej 
prasie centrowej, szczególnie bawarskiej, wska- 
zują, że centrum na przymierzu z Hitlerem może 
wyjść taksamo, jak wyszli włoscy „popolari“ na 
sojuszu z Mussolinim. Po marszu na Rzym w je- 
sieni 1922 „popolari“ (włoscy chadecy) zawarli 
sojusz z Mussolinim, ich 107 posłów weszło w 
koalicję z faszystami, a jaki był komiec? Dzis 
„popolari“ jako partja nie istnieją, w karykatu- 
rze parlamentu włoskiego nie są reprezentowani, 
ich twórca i przywódca don Sturdzo poszedł na 
dobrowolne wygnanie, aby ujść deportacji lub 
czegoś gorszego. Prasa centrowa wskazuje, że 

tura — a do niej Hitier zdąża — nie znosi 
koalicji i kompromisów, posługując się niemi 
wyłącznie dla zbliżenia się do celu, a gdy już jest 
blisko, wtedy bez miłosierdzia wyrzuca sojusz- 
ników na śmietnik, 

Jest naturalnie rzeczą centrum szukać takich 
gwarancy j, które zabezpieczytyby go przed takim 
losem, ale centrum nie jest w stanie zmienić swej 
istoty. Przyzwyczajone od r. 1919 do rządzenia, 
przeważnie do przewodzenia w rządzie, nie może 
tak łatwo zdecydować się na niewdzięczną rolę 
opozycji. Pozatem centrum uważa, że przez „ob- 
łaskawienie" hitlerowców stwarza nowe gwaran- 
cje dla demokracji, dla republiki. Nie robi tego 
naturalnie z czystego idealizmu, z bezwzględne- 
go przywiązania do demokracji i republiki; robi 
to głównie ze względu na masy robotnicze (tzw. 
związki chrześcijańskie) i małomieszczańskie, 
które nie entuzjazmują się ani dla dyktatury ami 
dla powrotu monarch ji, 

W bieżącym tygodniu Hindenburg wraca do 
Berlina i zaraz zacznie się żywsze tempo w bie- 
gu wydarzeń politycznych. Dziś sprawy stoją tak, 
kto kogo oszuka czy przechytrzy: Hitler centrum, 
centrum Hitlera czy Papen obydwóch. Ten już 
robi „dywersję“: organizuje „Stahlhelm“ jako 
swą partję przeciw Hitlerowi, 


Świeżo ukazała się pod powyższym 
tytułem interesująca broszura d-ra W; 
tolda Bronowskiego, stanowiąca odbit 
kę z kwartalnika „Wschód“. 

Autor, młody uczony  Uniwersyle:1 
poznańskiego, w rozprawce tej przed- 
stawia tło zatargu chińsko - japońskie- 
go. 

Rzecz została opracowana 
sumiennie i drobiazgowo, na podstawie 


bardzo 


międzynarodowej  bibljografji i archi- 
wum Ligi Narodów, i — przyznać 
trzeba — ukazała się bardzo na czasie 


Mimo bowiem, iż dn, 5 maja b. r, zawar- 
te umowę, w myśl której Japończycv 
w miesiąc później ewakuowali teren 
krwawych walk — Szanghaj, mimo 
więc, iż na Dalekim Wschodzie nara 
zie zapanował względny spokój, to jed- 
nak nic nie wskazuje na to, by problem 
mandżurski, który przecież stanowi 
główne kulisy emocjonujących wypad 
ków, miał być ostatecznie  rozstrzy- 
śnięty, 

Walka, aczkolwiek obecnie bezkrwa- 
wa, trwa nadal, Ostatnio Japonja ogło- 
siła, że zamierza definitywnie „uznać 
kreowane przez tąż Japonję młode 
państwo mandżurskie, t. zw. Mandżu- 
Kuo, na czele którego postawiono ja- 
pońskiego figuranta, ostatniego cesa- 
rza Chin, ks, Pu-Yi. To „uznanie” ma 
być — zdaje się — tylko łatwiejszą do 
strawienia przez czynniki zagraniczne 
formą ustanowienia protektoratu nad 
Mandżurją i stworzenia z tego rozle- 
głego kraju, zajmującego obszar więk 
szy od Niemiec i Francji razem wzię- 
tych, — naturalnego hinterlandu d! 
nieurodzajnych, lecz zato bardzo u- 
przemysłowionych wysp japońskich. A 


zapominać nie wolno, że Mandżurja 
jest zasobna w bogate złoża żelaza, wę- 
gla, soli i — uwaga! nafty! Ta legen- 


darna nafta, ta sama, która parę ty- 
godni temu wywołała zbrojne starcie 
Boliwji z Paragwajem, dla przyzwoito- 
ści zwane walką o nic nie warte Gran 
Chaco, — ta nafta najlepiej nam może 
wyjaśnić podłoże zatargu, który istnieje 
pomiędzy Państwem Smoka ə Krainą 
Wschodzącego Słońca, a który z nie- 
słabnącem zainteresowaniem jest śle- 
dzony przez wielkie mocarstwa, posia- 
dające rozległe interesy nad Pacyfi. 
kiem: Stany Zjednoczone, Anglję, Fran- 
cję i Rosję, 

Warto więc jest temu zagadnieniu 
tak, jak to uczynił dr. Bronowski, po- 
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Konilikt zbrojny Chin i Japonii 


święcić nieco uwagi  Tembardziej, iż, 
jak trafnie autor zauważa: „konflikt 
zbrojny Chin i Japonji — czy go na- 
zwiemy wojną, jaką jest istotnie, czy 
też uwierzymy w fikcję jakiegoś stanu 
pośredniego, którego nie zna współ- 
czesne prawo narodów — jest iednax 
bezsprzecznie od czasu Wielkiej Woj- 
ny najdonioślejszym faktem polityki 
międzynarodowej świata”. I słusznie 
pisze w dalszym ciągu, że: „ten krwa- 
wy zatarg dwu największych potęg A- 
zji stał się jakgdyby ogniową próbą c3- 
łego powojennego pacvfizmu, jako sy: 
stemu organizowania pokoju z Ligą `a- 
rodów i Paktem Kelloga na czele”. 


Lojalnie zauważmy iednak, że w 
dalszym toku rozważań studjum p. Bro- 
nowskiego nie odpowiada naszym po- 
glądom. 


Stosując naogół objektywną metodę 
badania, autor wkońcu opowiada się 
dość niedwuznacznie po stronie Japo- 
nji i jej w tym zatargu przyznaje słusz- 
ność, Wywodzi autor, że powodem 
konfliktu był fakt propagandy organi. 
zacji młodo - chińskich przeciwko nie- 
korzystnym dla Chin traktatom poli- 
tycznym i handlowym, zawartym przez 
upadające Chiny cesarskie z mocar- 
stwami, jakie wywalczyły sobie zasade 
t, zw. „drzwi otwartych” (open door). 
P. Bronowski staje w obronie tych trak- 
tatów i wysuwa znaną zasadę prawną, 
że umowy winny być szanowanę (pacta 
sunt servanda). Zasada słuszna, nie 
zapominajmy jednak, że każde ustawo- 
dawstwo zna również umowy, które są 
z samego prawa nieważne. Są to mia- 
nowicie umowy, które mają przyczynę 
niegodziwą. Taką niewątpliwie niego- 
dziwą przyczynę miała większość umów 
międzynarodowwch. jakie pod naciskiem 
zzewnątrz zawarły Chiny z mocarstwa 
mi wielko - kapitalistycznemi, które 
z eksploatowanych Chin uczyniły sobie 
wspólną kolonię. 

Nic dziwnego niema w tem, że po- 
woli odradzające się Chiny pragną zrzu- 
cić uciążliwe jarzmo ucieleśnione w a- 
foryźmie o „otwartych drzwiach i rów- 
nych możliwościach”, I nic dziwnego. 
że wielkiemu przemysłowi japońskie- 
mu potrzebna jest mandżurska nafta i 
mandżurskie żelazo. I nic dziwnego, że 
na to patrzą z niepokojem inne mocar 
stwa, w pierwszym rzędzie Stany Zjed- 
noczone i Rosja sowiecka. 


Rozstanie 


Po dwuch latach przypadek zetknął 
go ponownie z Werą. Około godziny 
siódmej wieczorem przechodził obok 
domu, z któregn wychodziła. Zmieszali 
się oboje, lecz przywitali radośnie, jak 
ludzie którzy stracili się wprawdzie z 
oczu, ale nie wyśnali wzajemnie z serc, 

— Jak ci się powodzi, Wero?—pierw- 
szy zadał pytanie. 

— Dziękuję! — odpowiedziała z lę- 
kiem, 

— Czy tu mieszkasz? — interesował 
się. 

Chwilę milczała. — Nie... pracuję tu, 

— Czy masz czas, czy możemy iść 
do kawiarni? — zarzucił ją pytaniami. 

*k 


Siedzieli w małej cukierence, rozma- 
wiając o dawnych czasach. Dawne cza- 
sy! Minęły szybko, ale ileż zaszło w cią- 
gu nich. Sonny opowiadał, a Wera przy- 
słuchiwała się w milczeniu, uśmiecha- 
jąc się od czasu do czasu tym przemi- 
łym uśmiechem, który tak lubił u niejj 


Wydawało mu się jednak, że twa- 
rzyczka Wery zeszczuplała i że jesi 
smutna. 

— Jesteś taka cicha, Wero, czy masz 
zmatwienie? — zapytał 


— Ależ nie, Sonny! Masz tyle cieka- 
wego do opowiedzenia więc ja... 


— Zatem milcze iuż i proszę, Opg- 


wiedz o sobie, jak ci zeszły te dwa lata? 

— Nic ciekawego, Sonny! 

— Czy byłaś bez pracy? 

— Tak, dłuższy czas. 

— Czemuś się do mnie nie zwróciła? 
Czyż byłbym ci nie pomógł? 

Uśmiechnęła się z lekką goryczą: 

— Nie wiedziałam przecież adresu, 
Czyż wtedy tak nagle nie... 

— Opuściłem cię — dorzucił zamy- 
ślony. 

— Opuściłeś — szepnęła. 

Chwycił jej dłoń i gorąco ucałował. 

— Kocham cię wciąż, Wero! 

— Kocham cię zawsze, Sonny — od- 


powiedziała już ze zwykłym uśmie- 
chem, — ale to niema celu. 
tx 


Nazajutrz pie oren czekał na nią 
przed domem. Wera zmieszała się jesz- 
cze bardziej, niż poprzedniego dnia. Nie 
sądziła. że przyjdzie. 

— Jak to miło z 
bąkręła. 

— Szczęście, że zapamiętałem numer 
domu. W tramwajr przypomniałem so- 
bie, Że nie wziąłem od ciebie adresu 
i ledwie mogłem usnąć z niepokoju, czy 
aby cię zobaczę, 

— Głuptasku! — szepnęła czule. — 
Czuła się młodszą. Minione dwa lala 
zostały. zapaginiane. á 


twojej strony! — 


Ale tem nie mniej — mimo powyż. 
szych zastrzeżeń ogólnej natury—ksią 
żeczka p. Bronowskiego jest pożytecz- 
nym wkładem do naszej ubogiej litera- 
tury z dziedziny polityki zagranicznej. 
zawiera dużo interesujących cyfr, dat i 


materjałów i dużo ciekawych  wnios- 
ków, 

To też każdy, czyje zainteresowania 
sięgają nieco dalej poza Zbąszyń i 
Stołpce winien ją przeczytać. 

W. K-ki. 


„Na skrzydłach historji"... 


Proszę nie myśleć, że chodzi o ja- 
kiś romantyczny patos w stylu Kade- 
na - Bandrowskiego. Broń Panie Bo- 
żel... Chodzi o rzeczy zgoła życiowe, 
które — wbrew mniemaniu powsze. 
chnemu — pchają się tak samo na 
owe „skrzydła*. Nie tyle od frontu, 
ile od tyłu. Ale nie mniej trwale, nie 
mniej bronzowniczo, nie mniej spiżo- 
wo, nie mniej belonow?.. 


„Skrzydła rare uniosq — mię- 
dzy innymi — w przyszłość daleką 
głębokie troski zacnego p. Lutomskie- 
go, naczelnika wydziału bezpieczeń- 
stwa w województwie łódzkim. Lu- 
dowcy z pod Konina postanowili u- 
rządzić dożynki. Zaprosili sobie Ma- 
linowskiego, Witosa, Roga, Wronę... 
Bramę tryumfalną chcieli zbudować, 
piosenki śpiewać, na dworcu gości 
witać... 

Zafrasował się srodze p. Lutom- 
ski i zdecydował, że trzeba w to 
wszystko wkroczyć urzędowo... 

Powitanie ma dworcu? Owszem, 
niech sobie poseł Langer wita innych 
posłów; to jest jego sprawiedliwy 
poselski obowiązek; niech tedy przyj 
dzie na dworzec, samotny, jako pa- 
lec; niech stoi na peronie, samotny; 
jako palec; a inni ludowcy niech tym 
czasem siedzą w domu. Ognisko do- 
mowe — fo podstawa ładu społecz- 
nego. Zwłaszcza, że i taki Thugutf 
ma przyjechać... To już niewątpliwie 
łoś podejrzanego... 

Banderje, cykliści?.. Pod żadnym 
pozorem..... 

Cyklista, moi państwo, może się 
przewrócić i zamieszania narobić. 
Dzieciom nie wolno nikomu kwiatów 
ofiarować, bo się — biedactwa — go- 
towe zmęczyć. Bramę tryumfalną — 
owszem — budujcie; tyle a tyle me- 
frów od szosy, tyle a tyle metrów 
wzwyż, tyle a tyle metrów wsgerz; 
napracowały się specjalne komisje, 
chodziły, odmierzały; niema oda ——", a. 


— Dokąd idziemy? 

— Byle najdalej stąd! — zawołała w 
nagłem wzburzeniu. Spojrzał na nią zdu- 
miony: 

— Czy masz przykrości w biurze? 
U kogo pracujesz? — zapytał, przebie- 
gając oczami szyldy w bramie domu. 

— U kogo? — powtórzyła kierując 


za nim wzrok, — u... adwokata. 


Łk 
oj 


Po jakimś czasie zwróciłą się doń z 
z prośbą, czy nie mógłby jej oczekiwać 
gdzieindziej, 

— Dlaczego? 

— Ach, koleżanki.., 

— Tak? Dobrze, jak sobie życzysz, 

Spotykali sie na sąsiedniej ulicy, Cza- 
sami przychodziła wesoła i czuła. Innym 
razem była zmęczona i podrażniora. 

— Czy znów przykrości u adwoka- 
ta? — dopytywał się. 

Zmęczony ruch ręką i prośba: — Nie 
mówmy o tem. 

E 

Pewnego dnia zdecydował się zate- 
lefonować do niej, aczkolwiek prosiła 
go, aby tego nie czynił, gdyż prywatne 
rozmowy są zabronione. Chciał ją bo- 
wiem pocieszyć, iż ma już obiecaną dla 


Al 
k 
NO. 


metra kwadratowego na placu dożyn 
kowym, gdzieby nie użyźniła matki- 
gleby kropla potu komisyjnego... Inna 
znowu komisja „przepracowała“ grun 
townie przyśpiewki dożynkowe, Nie- 
wiele tam co prawda zostało, ale, co 
zostało, to już murowane; naprzy- 
kład, taki oto wspaniały twór poezji 
rodzimej: 
„Prezesa..... skosić, 

e... So przeprosić... 

Zgaduj, zgadula, co ck pośrod- 

u.. 

Dzisiaj akuratnie odbywają się te 
dożynki Konińskie... Miały być do- 
żynki posła Langera, a wyszły do- 
żynki p. naczelnika Lutomskiego. Po- 
seł Langer stoi samotny, jako palec, 
na peronie, a p. Lutomskiego „wzię= 
ła już na swe skrzydła historja”... 


LJ 
P. starosta z Radomska Szer wy 
windował się na skrzydła historycz- 
ne znacznie tańszym kosztem, niż 
pracowity p. Lutomski, — bez potu, 
bez komisji, bez niczego. U niego jest 
„porządeczek". Po prostu NIE WOL- 


Ktoś tam chciał urządzać obchód 
śrunwaldzki; NIE WOLNO; u nas w 
powiecie radomskowskim nie było 
żadnych Grunwaldów; idźcie sobie z 
Waszymi Grunwaldami na zbity 
pysk... 

Zwołano wielki wiec poselski PPS. 
w Gidlach; NIE WOLNO; ale usta- 
wa, okólnik? ja sam jestem dla sie- 
bie i ustawa, i okólnik; punkt! skoń- 
czone! bez dyskusji! Jeden jest Al- 
lah na niebie, i jeden p. starosta Szer 
na ziemi, w powiecie radomskowskim, 
ciężko doświadczonym. M 

P. starostę Szera także „wzięła 
już na swe skrzydła historja"... . 


„Śmiejmy się! Któż wie, l 
czy świat potrwa jeszcze dwa 


tygodnie..." 
ARCHIWISTA. 


| RT Ai eiA nieporozumienie, 
powtórzyła to samo: 

— Panna Klatt? Nie znamy takiej, 

Chodził kolejno do dentysty, buchal-. 
tera it, d, Daremnie Portjer wychylił 
głowę: — Kogo pan szuka? 

— Szukam młodej kobiety, która pra- 
cuje w tym domu i wychodzi stąd co- 
dziennie o godzinie siódmej. 

— Blondynka, w krótkiej sukni i plu- 
szowym żakiecie? 

— Tak. 

— To jest modelka malarza z piąte- 
go pietra, Nazywa się Wera. 

Sonny wyszedł chwiejąc się jak pi- 
jany, — Ona kłamała! Modelka.. akt, 
półakt, leżący akt., — moja ukochanal 
Podrosił kołnierz palta, spojrzał jeszcze 
na front kamienicy ku piątemu piętru 
i oddalił się powoli. 


Pokojówka 


Nie przyszedł dziś, Wera czekała. 
Chciała mu powiedzieć, że slanowczo 
jest wolna od pierwszego. W rzeczy- 
wistości zaś nie mogła ścierpieć prób 
zbliżenia ze strony malarza. Jakże czu- 
ła się dziś szczęśliwa, chociaż przysz- 
łość była tak niepewna... 


Ale Sonny nie przyszedł dziś. Nie 


niej posadę, ponieważ zwierzyła mu się | przyszedł przez cały tydzień następry. 


iż traci od pierwszego zajęcie. 

Wywołał numer adwokata. 

— „Panna Klatt? Wera Klatt? 
pracuje tu — odpowiedział ktoś gniew- 
nie. 

Tknięty niemiłem uczuciem, Sonry 
Pojechał tramwajem do adwokata, aby 


Trzy tygodnie Wera codziennie oczeki: 
wała go na tem ramem miejscu. Aż pe- 


Nie | wnego wieczora i ona nie przyszła, By- 


ła już tak 28020383 Została u mala 
rza. 


„Młom, K. L 
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Gdy ropa z ziemi mie tryska... 


WRAŻENIA Z POBYTU W BORYSŁAWIU PODCZAS STRAJKU 


Izba przemysłowców górniczych w zagłębiu 
naftowem wypowiedziała z dniem 1 bm. umowę 
zbiorową. 

„Gazy ziemne“, „Limanowa“, „Malopolska“, 
„Standard Nord“ ogłosiły robotnikom nowe wa- 
tunki płacy mające obowiązywać od pierwszego 
września. Obnižono robotnikom płacę od 20—45%, 
z przekreśleniem urlopów wypoczynkowych i 
dłuższych wypowiedzeń stosunku służbowego. 

Zagłębie Naftowe odpowiedziało jednolitym 
powszechnym strajkiem. Przez cale zagłębie naf- 
towe od Biikowa po Limanowę idzie wielki po- 
tężny krzyk: obniżać płac sobie nie pozwolimy, 
nie pozwolimy całego brzemienia kryzysu zwalać 
na barki robotnicze. 


Przyjechałem do Borysławia w nocy. W pro- 
mieniach żarówek uwidaczniały się wielkie cy- 
sterny nafty i długie szeregi rurociągów. W dali 
domy robotników i białe wille dyrektorów zle- 
wały się w jedną masę, tonac we mgle przesią- 
kniętej ostrym zapachem ropy. 

Idąc do „Domu Robotniczego”, siedziby kie- 
rownietwa strajku, mijaliśmy po prawej stronie 
wielkie nasypy rumowiska, pozostałe po kopalni 
wosku. Szare zbocza nasypów zdają się mówić o 
głodzie i wiecznym wyzysku robolnika. Czy to 
dziś w okresie racjonalizacji, produkcji Taylora, 
czy Forda, czy też 100 lai temu, tak samo ziemia 
ta przesiąkła jest krwią i potem klasy pracują- 
cej, tak samo szara i ponura, jak szarą i ponurą 
jest jej dola. 


* * *k 

Dziwnem miastem jest Borysław. Powiedział 
mi kiedyś pewien inżynier, że Borysław robi wra- 
żenie miasta skleconego w warunkach nasiępu- 
jących: Przyjeżdża się do Borysławia, stawia wa- 
lizki i... wierci się szyb. 

Tak jest istotnie, choć są tacy, którzy powia- 
dają, że Borysław wyglądał ongiś jeszcze gorzej. 
Nie mogę sobie tego jakoś wyobrazić, choć sporo 
różnych miast widziałem. 

Ulica Pańska główna arterja Borysławia: brud- 
na i „szczerbata , restauracje, hotele, jakieś parę 
okazałych gmachów, a obok małe chałupki. — 
U_węgłów murów stoją nędzne wychudłe posta- 
cie bezrobotnych, z których chciał PUPP zrobić 
łamistrajków, ale się nie udało. — „Lepiej zdy- 
chać z głodu”, niż lamać solidarność swych braci 
i ojców, powiedzieli sobie ci, dla których brak 
pracy i.. nie załamali się. 

* * * 

Borysław jest miastem gorączkowej pracy. Tak, 
bo strumień ropy rodzi dolary, rodzi złoto, które 
szerokim korytem płynie do Francji, czy innego 
obcego kraju. Złoto zdobyte nie pracą, ale ge- 
szefciarskim rozbojem i machinacjami, złoto zdo- 
byte wyzyskiem miejscowej ludności, okradanej 
perfidnie i oszukiwanej skutecznie, bo przez 
sprytny podział na pracowników umysłowych i 
fizycznych. 

Dziś cicho i martwo w Borysławiu. Proklamo- 
wany jesi generalny strajk. Wszechwładnym kró- 
lom pieniądza, opasłym bankierom i międzyna- 
rodowym aferzystom, nie wiedzącym gdzie i jak 
lracic wygodniej pieniądze czy na Rivierze, czy 
Maderze, przeciwstawiony został wielki wysiłek, 
przeciwsławiony został proletarjacki czyn. Wal- 
ka o byt się rozpoczęła. Kości zostały rzucone. 

*% * * 

Duża sala Domu Robotniczego nie może po- 
mieścić napływających tłumów strajkujących gór 
ników. 4 sali, gdzie mężowie zaufania informu- 
ja przybyłych o sytuacji strajkowej, gwarno i 
rojno. Sutowe twarze, ną których widać skupie- 
nie, zwrócone w kierunku, skąd padają twarde 
jak słowa, jak ucięle toporem: „Wytrwamy”, „le- 
piej zdechnąć odrazu, niż konać powoli“  ” 

Machinacje opasłych bankierów napotkały 
stalowy opór. całej klasy pracującej przemysłu 
naftowego. Nie pomogły sziuczki rozdzielenia ro- 
botników rafinerji od górników. Dziś kolej na 
ciebie, jutro na mnie, powiedział sobie robotnik 
rafinerji i na szychtę nie przyszedł. 

Zamar] ruch w szybach, stanęło wszystko, szo- 
ferzy, woźnice, wszystkim przyświeca jeden cel: 
zwyciężyć. l 
LJ . . = 

Dla lokajskich kancelistów i biuralistów firm 
różnego kalibru, podczas strajku niema 7-godzin- 
nego dnia pracy. W południe, gdy ulice świeca 
pustką, widać gdzieniegdzie urzędników biuro- 
wych spieszących na obiad, by znów wrócić do 
pracy i zasiąpić sirajkującego dozorcę — aż do 
więczora. 

Międzynarodowy kapitalisia nie może przecież 
za dużo na strajku stracić. Mogłoby mu przecież 
braknąć forsy na uszminkowane kokoty i fordan- 


serki. Ratować go musi niezorganizowany i nie- 
zorjeniowany klasowo urzędnik, przeszkadzając 
walce zorganizowanego swego brata robotnika. 
O biedny, biały murzynie, o biedny miocie ka- 
pitalisiycznego wymysłu. Podporządkowałeś się 
posłusznie szantażowi międzynarodowego kapita- 
łu i myślisz, że życie popłynie ci gładko i bez bun 


tu... Jakże srodze się mylisz, spekulując na 
wdzięczności zjadacza nadwartości.... 
- - u 
Zapadał wieczór jak opuszczałem Borysław. 


Z zasępionym czołem śledzi klasa robotnicza ca- 
łej Polski, nierówną walkę górników, śląc im 
wyrazy zachęty, wytrwania w walce. 

Otworzą się nam wszystkim oczy.. Tym, co 
pracują cyrklem, czy jancelem, łopatą, czy pilni- 
kiem, oskardem, czy młotem. Już snuję refleksje 
przyszłości, gdy razem wyzyskiwani, żyłowani i 
obdzierani niemiłosiernie ruszymy się... Wtedy 
nastąpi nowy bunt, nowy odruch uwolnienia się 
od przemocy i bezlitosnego ucisku... — odruch 
ostatni. H. Kursa. 

—000— 
SYTUACJA STRAJKOWA 

Borysław, 5 września. (Tel. wł.). Sytuacja straj- 
kowa w przemyśle naftowym bez zmiany. Wszy- 
slkie warsztaty pracy stoją. Władze czynią sta- 
rania w kierunku nawiązania pertraktacyj dla 
ugodowego złatwienia konfliktu, Na terenie straj- 
ku panuje całkowity spokój. 

W związku ze slrajkiem przyjechał do Dro- 
hobycza wojewoda lwowski Rożniecki, który w 
tamiejszem starostwie prowadzi z reprezentan- 
tami robotników strajkujących rozmowy w spra- 
wie nawiązania periraktacyj. Strajk pozostaje 
całkowicie pod wpływem związków zawodowych 
i PPS. 

Że strony strajkujących istnieje tendencja za- 
ostrzenia strajku przez zdjęcie obsługi maszyn 
dostarczających światła i wody. Wobec tego, po- 
za Borysławiem i Drohobyczem, miasta Sambor 
i Stryj pozbawioneby zostały światła. 


Dyrektorowie wielkich przedsiębiorstw odby- 
wają dziennie po dwie konferencje. 


ARESZTOWANIA WŚRÓD ROBOTNIKÓW 
„POLMINU" 

Drohobycz, 5 września (iel. wł.). Dokonano tu 
licznych aresztowań wśród strajkujących robot- 
ników „Polminu”. — Pod konwojem policyjnym 
sprowadzono do rafinerji „Polmin” trzydziestu 
robotników, by podtrzymać paleniska pieców, — 
których zamrożenie było kosztowne. Kilku robot- 
ników dla solidarności zbiegło z terenu fabrycz- 
nego. Żabrano ich z mieszkania i aresztowano. 
Aresztowaniu towarzyszyły okrzyki żon robotni- 
ków. 

ŁAMISTRAJKI ZNISZCZYLI KOTŁY 
I TURBINY 

Drohobycz, 5 września (tel. wł.). Technicy in- 
żynierowie i urzędnicy Towarzystwa „Galicja“ 
chcieli podirzymać bieg turbin. Spalono jednak 
kotły i zniszczono turbiny. Straty z tej łamistraj- 
kowskiej roboty wynoszą kilkadziesiat tysięcy zł. 


SOLIDARNY STRAJK W BITKOWIE 
I W NADWÓRNEJ 

Bitków, 5 wrześnią (tel. wł.). Strajk w okręgu 
bitkowskim ma przebieg niezwykle imponujący. 
Ponieważ bitkowska klasa robotnicza dała dowo. 
dy przywiązania do związków zawodowych i PPS 
w obawie, aby okręg ten nie został pozbawiony 
światła, wzmocnione zostały tutejsze posterunki 
policy jne. Również w Nadwórnej robotnicy rafi- 
nerji stoją solidarnie w strajku. 
ZAWARCIE UMOWY Z MAŁYMI PRZEDSIĘ- 

BIORCAMI W KROŚNIE 


Krosno, 5 września (tel. wł.). Zawarto iu umo- 
wę zbiorową z małymi producentami na jeden 
rok. W strajku stoją tylko szyby wielkich przed- 
siębiorstw. 


PAODODODOOOOGODOOODODODOOODODOCOOOOOCO 
Zlot młodzieży robotniczej 
ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI 
w Tarnowie w niedzielę 2 października. 
Młodzi towarzysze! Przybywajcie masowoł 


„Dobra sytuacja międzynarodowa Polski“ 


Nasz minister spraw zagranicznych, p. August 
Zaleski, jest w ostatnich czasach rzadkim go- 
ściem w kraju, jeżdżąc po rozmaitych konferen- 
cjach międzynarodowych i stąd zapewne sądzi, 
że ma należyty pogląd na położenie międzynaro- 
dowe Polski. W kołach fachowych o tem położe- 
niu i o wpływie p. Zaleskiego na nie mają inne 
pojęcie, aniżeli p. minister ostatnio dał mu wy- 
raz w wywiadzie z półurzędową „iskrą“. Niema 
celu zajmować się tym przedługim wywiadem, 
chcemy tylko zacylować z niego i oświetlić je- 
den ustęp, w którym p. minister oświadczył: 

„Ogólnie biorąc, uważam, że sytuacja Pol- 
ski na terenie międzynarodowym jest dobra, 
a to dzięki naszej bardzo oslrożnej polityce 
finansowej, która pozwoliła nam uniknąć re- 
glamentacji dewiz i ogłaszania moratorjum 
dla wypłai międzynarodowych. Poza tem na- 
sza wydriwała praca nad umocnieniem poko- 
Ju również znajduje szerokie zrozumienie. — 
Z całą stanowczością mogę stwierdzić, że je- 
sli dalej postępować będziemy po tej drodze, 
sytuacja nasza nietylko będzie utrzymana, 
ale 1 wzmocniona“. 

A więc „nasza osirożna polityka finansowa“ 
wyrobiła nam takie wzięcie międzynarodowe. — 
Każdy człowiek rozumie, że silna pozycja finan- 
sowa objawią się — szczególnie w naszych cza- 
sach w dziedzinie kredytowej, a tymczasem w tej 
dziedzinie przy najlepszej wóli i najskrupulat- 
niejszem Ppalrzeniu nie znać, aby nas uważano 
za finansowo silnych. P. Zaleski nie zajmuje się 
interwencjami pożyczkowemi, ale pp. Koc, Tar- 
gowski, Kühn i inni pośrednicy mogliby go do- 


Oszczędny” sposób 
1 gany Sp 

Na podstawie dekretu, znoszącego nieusuwal- 
ność sędziów, już przeprowadza się przenoszenie 
sędziów z jednych miejscowości do innej. Za 
przeniesienie z urzędu, skarb państwa jest obo- 
wiązany ponosić koszta przeniesienia. Wobec tego 
upatrzony na przeniesienie otrzymuje zawiado- 
mienie, że z urzędu, na koszt państwowy, zosta- 
nie przeniesiony do jakiejś dalekiej mieściny, 
równocześnie wskazuje mu się inną, lepszą miej- 
SCO'WOŚĆ, do której będzie przeniesiony, o ile o tę 
miejscowość poprosi przez wniesienie podania. 


kładnie poinformować na punkcie traktowania 
Polski. Rzeczy dziś stoją tak, że także pisma sa- 
nacy jne dziś piszą, że © pożyczce zagranicznej nie 
ma mowy i to w tym samym czasie, kiedy dla 
innych państw takie pożyczki są. 

To uznanie dla naszego wzięcia międzynarodo - 
wego wypowiada p. Zaleski w tym samym cza- 
sie, kiedy wybiera się do Genewy na walkę o u- 
trzymanie swego miejsca w Radzie Ligi Naro- 
dów. lak jakoś się złożyło, że szereg pism sana- 
cyjnych zajmuj» się tą sprawą w tym sensie, że 
odzywają się głosy („Kurjer Polski“), żeby Pol- 
ska wogóle zrezygnowała ze starań o wybór, — 
gdyż =~~ to można wyczytać między wierszami — 
szanse są podobno niewielkie. Zdaje się, że i to 
nie jest dowcdem naszej wziętości międzynaro- 
dowej. 

Ostatecznie można obcym próbować zaimpono- 
wać takiemi argumentami, jak uniknięcie regle- 
menlacji dewiz, nieogłaszanie moratorjum — co 
do tego kwesija nie jest jeszcze zamkniętą, ale u 
nas, w kraju, znają i inne odcinki gospodarki 
finansowej, które wyglądają mniej zachęcająco 
do dumnej pozycji. Pomimo bowiem rozlicz- 
nych a bolesnych operacyj na żywych i umar- 
łych nie sposób załatać deficyt budżetowy, nie da 
się wbrew chęciom sanacji utrzymać wysokiego 
budżetu, trzeba zejść z wysokiego piedestału, na któ 
rym sanacja chciała oprzeć swą wielkość. W ta- 
kiej sytuacji finansowej z jednej i w takiej nie- 
koniecznie miłej atmosferze wiejącej ku nam od 
strony Francji i Rumunji z drugiej, lepiej było- 
by nie wywnętrzać się dla celów — polityki we- 
wnętrznej. 
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przenoszenia sędziów 


I W tym wypadku przeniesienie nastąpiłoby „na 
własną prośbę” i oczywiście na własny koszt... 

Jeżeli więc sędziemu postawi się alternatywę 
przeniesienia np. do Dzisny na Wileńszczyźnie 
na koszt państwa, a do Sambora na koszt własny, 
liczy się na to, że wybierze Sambor. 

W ten sposób oszczędzonoby pieniądze i prze- 
niesienie przeprowadzono. Jak taki sędzia potem 
będzie wyglądał pod tym względem niezależności 
materjalnej, a to jest bardzo ważne, o to nikogo 
głowa nie boli, 
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TELEGRAMY 


SKUTKI PODATKÓW NA FUNDUSZ POMOCY 
BEZROBOTNYM 

Warszawa, 5 września (tel. wł.). Pisma tutej- 
sze donoszą, że z powodu nałożenia podatku na 
safesy bankowe na cele funduszu pomocy bezro- 
botnym odbywa się masowe wypowiadanie safe- 
sów. W bankach tworzą się bardzo długie „ogon- 
ki“ klientów, chcących zrobić wypowiedzenie. — 
Wedlug wiadomości z Poznania w ciągu ostat- 
nich trzech dni wypowiedziano w bankach około 
200 safesów. Podobny ruch zaobserwowano i w 
innych miastach. Także z powodu podatku od 
siedzenia po północy w lokalach przychodzi do 
zatargów między gośćmi a inkasentami tego po- 
datku. Na tem tle spisano już masę protokołów. 


ZBIÓRKI NA SAMOLOT DLA POR. ŻWIRKI 
Warszawa, 5 września (tel. wł.). Do dziś w po- 
łudnie składki na kupno samolotu dla por. Żwir- 
ki przyniosły 18.788 złotych, t. j, połowę potrzeb- 
nej sumy. 


PROCES O USIŁOWANY ZAMACH „ 
NA BANK POLSKI 

Warszawa, 5 września (tel. wł.). Przed tutej- 
szym sądem okręgowym rozpoczęła się dziś roz- 
prawa przeciw bandzie kasiarzy zorganizowanej 
przez Cichockiego, zwanego „Szpiebródką”, która 
usiłowała dokonać włamania do skarbca Banku 
Polskiego w Częstochowie. Na ławie oskarżonych 
zasiadają wybitni przedstawiciele świata prze- 
stępców, między innymi Jan Rawicz Weiss, który 
przed kilku laty ograbił safesy w banku handlo- 
wym, a za zrabowane pieniądze otworzył znaną 
restaurację „Oazę”. 


CHŁOPI BOJKOTUJĄ TARGI MIEJSKIE 

Warszawa, 5 września (tel. wł). W wojewódz- 
twie warszawskiem objawił się bojkot targów z 
powodu zbyt wysokich opłat dla przyjeżdżają- 
cych chłopów. Chłopi solidarnie nie przywożą 
produktów tak, że place targowe są puste. Poseł 
Nosek ze Stronnictwa Ludowego otrzymał od sta- 
rostwa w Mińsku Mazowieckim zawiadomienie, 
że zostaje pociągnięty do odpowiedzialności za 
rozpowszechnianie ulotek, wzywających do boj- 
kotu targów. 


SZEF SZTABU AMERYKAŃSKIEGO 
NA MANEWRACH POLSKICH 


Warszawa, 5 września (tel. wł.). W dniach 8 i 
9 bm. odbędą się na Wołyniu międzydywizyjne 
manewry wojskowe, w których wezmą udział 
wszystkie rodzaje broni. W manewrach weżmie 
udział szef sztabu armji Stanów Zjednoczonych 
generał Dunglas Mac Arthur, oraz zagraniczni at- 
taches wojskowi. 


STEMPLE I WEKSLE BĘDĄ SPRZEDAWANE 
NA POCZTACH 
Warszawa, 5 września (tel. wł.). W minister- 
stwie poczt rozważany jest projekt rozporzadze- 
nia, w myśl którego znaczki stemplowe i blan- 
kiety wekslowe będą sprzedawane w urzędach 
pocztowych. : 


ODROCZENIE POSIEDZENIA REICHSTAGU 


Berlin, 5 września. Z kół parlamentarnych do- 
noszą, że projektowane na 8 lub 9 bm. zwołanie 
Reichstagu nie dojdzie do skutku, ponieważ per- 
traktącje hitlerowców z centrum, odroczone z po- 
wodu kongresu katolików niemieckich w Essen, 
podjęte zostaną dopiero z końcem bieżącego tygo- 
dnia i niema widoków, aby już w tym tygodniu 
doprowadziły do porozumienia. Wcześniejsze 
zwołanie Reichstagu bez uprzedniego porozumie- 
nia hitlerowców z centrum nie miałoby żadnego 
celu. 


DEKRETY PAPENA 


Berlin, 5 września. Rząd Rzeszy ogłosił dziś 
wieczorem dekret prezydenia Rzeszy, zawierają- 
cy obszerne postanowienia, zmierzające do oży- 
wienia życia gospodarczego Niemiec. Dekret po- 
dzielony jest na cztery rozdziały, z których pier- 
wszy zawiera postanowienia w sprawie odciąże- 
nia życia gospodarczego, drugi zawiera postano- 
wienia w dziedzinie opieki społecznej, trzeci do- 
tyczy polityki kredytowej, a czwarty polityki fi- 
nansowej. Poza tem wydał rząd Rzeszy rozporzą- 
dzenie wykonawcze do dekretu prezydenta Rze- 
szy, regulujące szczegółowo kwestję taryf zarob- 
kowych, oraz kwestję bezrobocia, przewidujące 
między innemi premje dla pracodawców za 
przyjmowanie nowych robotników. 


-ara 2 


Jaka i kiedy będzie odpowiedź 
na zbrojeniowe żądania Niemiec 


Paryż, 4 września. „Petit Parisien“ dowiaduje 
się, że rząd francuski w żadnym wypadku nie 
udzieli rządowi niemieckiemu odpowiedzi poui- 
nej, gdyż byłoby to sprzeczne z postanowieniami 
paktu zaufania. Odpowiedź rządu francuskiego 
będzie uprzednio przedłożona do aprobaty pan- 
stwom, które podpisały pakt zaufania. Sądzi da- 
lej dziennik, że treść odpowiedzi ustalona zosta- 
nie na posiedzeniu francuskiej rady ministrów, 
która się odbędzie we środę 7 bm. — „Figaro“ 
wyraża nadzieję, że w ustalaniu tekstu odpowie- 
dzi będzie pamiętał rząd francuski o rocznicy bi- 
twy nad Marną. * 

Paryż, 5 września. Omawiając w dalszym cią- 
gu demarche rządu niemieckiego w Paryżu, „Jour 
nal“ stwierdza, że w myśl traktatu wersalskiego 
Niemcy nie są uprawnione do żądania równo- 
uprawnienia w dziedzinie zbrojeń. Traktat wer- 
salski postanawia bowiem z całą jasnością, że za- 
danie Reichswehry jest ograniczone do utrzymiy- 
wania porządku wewnętrznego i pełnienia funk- 
cji policji granicznej, podczas gdy innym kon- 
trahentom przysługuje prawo utrzymywania ar- 
mji narodowej. Wynika z tego, że traktat wer- 
salski zgóry już wyklucza równouprawnienie | 


rolę Reichswehry wyraźnie ogranicza, czego nie 
czyni w stosunku do innych armij narodowych. 


RZĄD I EX-KRONPRINZ NA PORADZIE 
„STAHLHELMU* 

Berlin, 4 września. Zjazd „Stahihelmu” zakoń- 
czył się dziś uroczystością na błoniach w Tem- 
pelhof pod Berlinem, gdzie zebrało się ok ło 1% 
tysięcy stahlhelmowców z 6 tysiącami chorągwi. 
Na zjazd przybyły również delegacje z Gdańska, 
zagłębia Saary i Tyrolu południowego. Na trybu- 
nie honorowej zajęli miejsce: kanclerz v. Papen, 
minister Reichswehry v. Schleicher, minister spr. 
zagranicznych v. Neumallh, minister spraw we- 
wnętrznych v. Gayl i kilku innych ministrów 
rządu Rzeszy i rządu pruskiego a obok nich b. 
kronprinz Wilhelm z małżonką, przywódca Heim 
wehry austrjackiej książę Starhemberg i major 
Pabst. Pierwszy przywódca „Stahlhelmu” Seldte 
wygłosił przemówienie, w którem wyraził zado- 
wolenie z powodu ponownego ożywienia ducha 
wojskowego Niemiec. Po uroczystości odbyła się 
defilada przed członkami rządu i kronprinzem, 
która trwała kilka godzin, 


PARALIŻ DZIECIĘCY 
Berlin, 5 września. W Nowych Strzelicach (Neu 
Strelitz) i okolicy szerzy się epidemja paraliżu 
dziecięcego talk, że władze zmuszone zostały do 
zamknięcia wszystkich szkół na dwa tygodnie. — 
Choroba ta pochłonęła dotąd 6 ofiar śmiertel- 
nych, 


WALKA Z PRZEMYTNIKAMI 

Kopenhaga, 5 września. Statek duńskiej straży 
celnej przychwycił ubiegłej nocy estoński kuter 
przemytniczy, na którego pokładzie znajdował się 
ładunek spirytusu i napojów alkoholowych war- 
tości 500 tysięcy koron duńskich. Załoga stawiła 
celnikom gwałtowny opór, została jednak po kró- 
tkiej walce zmuszona skapitulować i została are- 
sztowana. 


KONFERENCJA GOSPODARCZA W STRESIE 

Medjołan, 5 września. W Stresie oiwarta zosta- 
ła dziś popołudniu konferencja gospodarcza 
państw Europy środkowej i wschodniej. Obra- 
dom przewodniczy były francuski minister han- 
dlu, Georges Bonnet. 


WYSPRZEDAŻ MUZEALNYCH ZABYTKÓW 
WOJSKOWYCH 

Paryż, 5 września. „Matin“ donosi, że we wto- 
nek odbędzie się w Fontainebleau  licytacyjna 
sprzedaż 12 starych armat, 17 możdzierzy i 7 mio- 
taczy min. Ostatnia tego rodzaju sprzedaż odby- 
ła się krótko przed wojną. Wówczas to pewien 
handlarz starego żelaziwa zapłacił za 30 ton stali 
i bronzu 20 franków. 


KATASTROFALNA NIEDZIELA WE FRANCJI 

Paryż, 5 września. Wczorajsza niedziela obfi- 
towała we Francji w liczne wypadki samocho- 
dowe, których ofiarą padło ogółem 11 osób za- 
bitych i 28 ciężko rannych. Także podczas polo- 
wań wskutek nieostrożnego obchodzenia się z bro 
nią poniosły 2 osoby śmierć a 8 osób odniosło 
rany. 


NASTĘPSTWA POWODZI W MANDŻURJI 

Paryż, 5 wrześniłł. Wedle doniesień z Pekinu, 
ostatnia powódź w Mandżurji północnej wyrzą- 
dziła tak wielkie szkody, że przeszło miljon ludzi 
znalazło się bez środków do życia, bez dachu nad 
głową i popadło w najskrajniejszą nędzę. Lud- 
ność ta pozostawiona jest własnej trosce o do- 
czekanie jutra i dlatego większość chwyciła się 
rozboju a reszta ginie z głodu. Rząd mandżurski 
zamierza zwrócić się z apelem o pomoc do całego 
świata cywilizowanego. 


BANDYTYZM W CHICAGO 

Nowy Jork, 5 września. 8 zamaskowanych, 
uzbrojonych bandytów wtargnęło do Banku hi- 
poteczno - depozytowego w Chicago i steroryzo- 
wawszy 10 obecnych urzędników zrabowało ogó- 
łem 250 tysięcy dolarów. Po dokonaniu czynu 
bandyci zbiegli. „Pracowali“ oni wszyscy w rę- 
kawiczkach, celem uniknięcia pozostawienia od- 
cisków palców. 


NOWY PREZYDENT MEKSYKU 
Paryż, 4 września. Jak z Meksyku donoszą, 
kongres meksykański przyjął dziś dymisję pre- 
zydenta republiki Ortiz Rubio i jednogłośnie wy- 
brat nowym prezydentem generała Rodrigueza, 
który wsławił się stłumieniem powstania meksy. 
kańskiego w r. 1929. i A < 
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Blokada kawiarni 


Stowarzyszenie gospodnio - szynkarskie w Kra- 
kowie mie zawarło umowy zbiorowej ze zwiąszm 
kiem zawodowym kelnerów, a natomiast już zā- 
warło umowę z kelnerami z BBS. Prezesem stów. 
gosp. - szynkarskiego jest p. Lipiński, właściciel 
kawiarni „Ziemiańskiej", Robotnicy, zorganizo- 
wani w związkach zawodowych, ujęli się za kel- 
nerami i zademonstrowali w ten sposób, że wczo- 
raj około godz. 6 popołudniu w liczbie kiłkudzie- 
sięciu przybyli do kawiarni „Ziemiańskiej” i za- 
jeli wszystkie miejsca przy stolikach, pijąc jedy- 
nie wodę sodową i siedząc blisko dwie godziny. 
Po godzinie zjawiła się policja, nie mając jed- 
nak żadnego powodu do wkroczenia. Cała de- 
monsiracja odbyła się najzupełniej spokojnie. 
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Z kraju i Z€ Świata 


WIELKIE ARESZTOWANIA OSóB P - 
RZANYCH O AGITACJĘ KOMUNISTYCZNĄ W 
WARSZAWIE. Od wielu lat w domu przy ul. 
Długiej 46 istnieje drukarnia „S. Goniszewski*. 
Właścicielami drukarni są: Marja Dymekowska 
i Ludwik Płuczewski. W ostatnich czasach w tej 
legalnej drukarni drukowane były wydawnictwa 
komunistyczne. Kiedy policja*w ubiegłym tygod- 
dniu wkroczyła do drukarni, zastała tam Przy ro- 
bocie zecerów Czarneckiego i Ołomuckiego. Pod- 
czas rewizji znaleziono 10 tys. egzemplarzy wy- 
drukowanego już pisma komunistycznego „To- 
warzysz , oraz inne wydawnictwa komunistyczne 
w ilości kilku tysięcy egzemplarzy. W związku z 
tem dokonano w Warszawie masowych rewizy j 
i aresztowań. U niektórych z zatrzymanych zna- 
leziono większe kwoty, ogółem około 50 tys. zł. 
Pieniądze te zostały skonfiskowane, gdyż zachodzi 

odejrzenie, że należą do trzeciej międzynaro- 
dówki i wyznaczone były na agitację komuni- 
styczną w Warszawie. 

TRAGICZNY ZGON NACZELNIKA SĄDU 
GRODZKIEGO, Bawiący na ie naczelnik są- 
du grodzkiego w Grodnie sędzia Mieczysław 
Skirgiełło, kąpiąc się w Niemnie pod Grodnem, 
i ratując tonącego syna, natrafił na głębię i uto- 
nąl. Syna zdołała uratować przejeżdżająca łódka. 
Dokładna przyczyna śmierci sędziego Skirgiełty 
nie jest znana, był on bowiem podobno dobrym 
pływakiem, przypuszczalnie w wodzie dostał ata- 
ku sercowego lub kurczów. Zwłok topielca po- 
mimo energicznych poszukiwań nie zdołano wy- 
łowić. Zmarły osierocił liczną rodzinę. 


KRONIKA 


La 3 mami 

PORADNIA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
NERWOWEJ przy klinice neurologicznej UJ. 
(Kopernika 48) jest czynna od 1 bm. we wtorki 
i piątki od godz. 9 do 12. Zabiegi, pogadanki i 
nauka odbywa się w poniedziałki i ezwartki od 
3 do 6 po południu. 

ZWIEDZANIE ZABYTKOWYCH DOMÓW 
UL. FLORJAŃSKIEJ z omówieniem ciekawych 
pozostałości dawnego budownictwa  mieszczań- 
skiego oraz pierwotnych postaci domów i miesz- 
kań krakowskich, odbędzie się we środę 7 bm. 
jako 32 wycieczka naukowa z cyklu Tow. mił. 
Krakowa pod kier. dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 
1 zł. Zbiórka o godz. 3'45 na pl. Marjackim. 

SKUTKI WICHURY. Onegdaj przed południem 
wichura zerwała z nad bramy głównej Luna 
Parku deskę, która spadając uderzyła w głowę 
13-letniego Jerzego Minnicha, ucznia gimnazjał- 
nego. Rannemu udzieliło pomocy pogotowie na- 
tunkowe. 

ARESZTOWANIE SPRAWCY WŁAMANIA 
DO FABRYKI „RADJOLA", Aresztowano Wolfa 
Felłczera za włamanie do fabryki „Radjola”, gdzie 
skradł różne narzędzia i garderobę wartości 1.200 
zł. Za sprzedaż oszukańczą  bezwartościowego 
pierścionka jako złotego aresztowano Stan. Tyl- 
ka, zaś Irenę Drożkowską za kradzież walizy z 
przechowalni bagażu na dworcu kolej. 

WYPADEK AUTOBUSU MIEJSKIEGO. Zdą- 
żający ul. Kobierzyńską do Krakowa autobus 
miejski wskutek złamania się sterownicy upadł 
do rowu i przewrócił się ma bok. Na szczęście z 
pasażerów i obsługi autobusu nikt nie doznał 
szwanku. 

WŁAMANIE DO MIESZKANIA. Do mieszka- 
nia dozorcy domu przy ul. Król. Jadwigi, Kocoła, 
włamali się w godzinach popołudniowych jacyś 
spmawcy i skradli ubranie i bieliznę wartości 150 
złotych. 

KOSZTOWNA DRZEMKA GASKI NA KRZE- 
MIONKACH. Jan Gąska z Łagiewnik zasnął so- 
bie „smacznie* w parku na Krzemionkach. Gdy 
się obudził — stwierdził brak zegarka i portfelu 
z pewną kwotą, które mu jakiś sprawca skradł 
w czasie drzemki. 

KRADZIEŻ W RESTAURACJI. Do lokalu re- 
stauracyjnego Kaz. Wertflingera przy ul. Jagiel- 
lońskiej 7 w mocy przez okno po wybiciu szyby 
dostali się niewyśledzeni sprawcy i skradli kil- 
kadziesiąt flaszek wódki, koniaku, pewną ilość 
garek. parę kulczyków i 4 książeczki oszczędno- 
Ściowe miejskiej i powiatowej kasy oszczędności 
na różne kwoty. 


Internista 


Dr. WEISSGLAS 


powrócili. — Kraków, GcCITUdy 2. 
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LUD NAD MORZEM 


Wreszcie spotykają od czasu do czasu nałado- 
wany wóz z górskiej doliny, pozdrawia jadących, 
a oni odpowiadają, ałe tamci siedzą spokojnie na 
furze, nie muszą iść, a tem mniej dźwigać cię- 
zaru, 

„Czy to nie dziwne, jak różne są losy ludzi? Ale 

wieczorem, gdy fury te pojadą z powrotem, to 
może ich znów spotkają i powiedzą, by się przy- 
siedli, jakkolwiek — na to nie bardzo ośmiela się 
liczyc. Najpewniej jednak iść dalej i nie tracić 
CZASU. 
|= Matusiu — powiada chłopczyk — nie my- 
ślisz, ze Nas może gdzie ugoszczą? — Przysuwa 
się tuż do niej, zadając to pytanie, i z napięciem 
patrzy jej W oczy, — Ach, dałby Bóg, żeby się tak 
stało, ale my przecież tylko biedacy, dziecko, tylko 
chałupnicy. 
, Alboż to coš tak złego być chałupnikiem? I czy 
jego matka nie JeSt taka sama jak wszystkie in- 
ne? Tego nie rozumiał, | omal już nie powiedział, 
że jest pewny, gdyby poszedł do którego z tych 
folwarków i podziękował za ostatni raz, to mo- 
żeby mu naprawdę dali kawy i coś do zjedzenia. 
Ale matka gotowa 50 wyśmiąć, więc wolał mil- 
czeć. 

I dążą dalej, bez wytchnienia, a on nie chce 
powiedzieć, że kosz staje się coraz cięższy, a ona 
też nie piśnie słowa, że ciężar tak strasznie 

ugniata jej plecy. Może i obuwie nie jest wy- 
godne, bo nogi raz po raz odmawiają jej posłu- 
szeństwa. Tak dochodzą do Nustad, dwa dwory 
stoją obok siebie, tuż koło drogi, i tu siada na 
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Strajk pickarzy w krakowie 


Strajk robotników piekarskich trwa w dalszym 
ciągu. W sobotę, jak nas informowano, miał wo- 
jewoda odbyć konferencję z prezydjum miasta 
w sprawie piekarni miejskiej. Podobno prezy- 
djum miasta nie wykazuje zbyt wielkiej skłon- 
ności do cofnięcia się z zajętego stanowiska. 

Wśród pracodawców piekarskich dało się na- 
lomiast zanważyć pewne otrzeźwienie. Przyczy- 
niła się do tego solidarność strajkujących, któ- 
rych mimo szykan i teroru nie dało się złamać, 
a również p. pracodawców znużyła już ciężka 
praca, którą muszą sami wykonywać i od której, 
jak się jeden z nich wyraził, bolą ich delikatne, 
odwytkłe od ciężkiej pracy, ręce i plecy. Upadają 
ze znużenia i od nieznośnego gorąca, które do- 
lkliwie odczuwają przy wypieku gnieciuchów, 
które noszą nazwę bułek i chleba. Bolące plecy 
i nużąca praca nauczyły pp. pracodawców lepiej 
oceniać wariość pracy robotnika i dlatego w so- 
botę zaczęli okazywać pewną skłonność do zgody. 
Oczywiście i tym razem chcieli jeszcze utargować 
coś na płacach robotniczych i podzielić robotni- 
ków na 5 kategoryj. 

Jak tłumaczyli pp. pracodawcy, szło im w 


ZAGADKOWE NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. — 
Przechodnie spotkali na prawym brzegu Rudawy 
w okolicy rogatki wolskiej wijącą się z bólu ko- 
bietę, prawdopodobnie zatrutą jakimś kwasem. 
Wezwane pogotowie ratunkowe po udzieleniu 
pomocy przewiozło chorą do szpitala, 

ZAMACH SAMOBÓJCZY. Przechodząc uticą ze 
swym narzeczonym Walentym Pastuszkiem, An- 
na Wilczek, po sprzeczce z nim usiłowała prze- 
ciąć sobie żyły w przegubach rąk, na szczęście 
kalecząc się nie ciężko. 

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO. Wczoraj 

w południe wezwano pogotowie natunkowe do 
Karola Reisera, bezrobotnego, zamieszkałego E- 
maus 44, który w zamiarze samobójozym strzelił 
do siebie z rewolweru. Przybyły lekarz pogoto- 
wia ratunkowego stwierdził już tylko zgon Rei- 
sera. Powodem rozpaczliwego kroku — brak pra- 
cy. 
ZAMACH SAMOBÓJCZY ROBOTNICY. Ja- 
dwiga Zialepianika, robotnica, w zamiarze samo- 
bójczym wypiła pewną ilość jodyny. Lekarz po- 
gotowia ratunkowego po przeplukaniu żołądka 
przewiózł nieszczęśliwą do szpitala. 
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„RIGOLETTO* Z UDZIAŁEM ADY SARI. Dzisiej- 
sze przedstawienie opery krakowskiej wypełni jedno 
z najmelodyjniejszych arcydzieł literatury operowej 
„Rigoletto“ Verdiego. Przedstawienie to uświetni wy- 
stęp naszej sławnej artystki p. Ady Sari, niezrówna- 
nej odtwórczyni partji Gildy. W partji księcia Alfreda 
wystąpi ulubiony masz tenor p. T. Szymonowicz, Spa- 
raiucille'a Śpiewać będzie p. A. Mazanek. Tytułową 


mostku przed stodołą. Musi przecież ktoś zoba- 
czyć ich dwoje! I istotnie, z domu wychodzi 
Maette Nustad, zmierza do składu z żywnością. 
P atrzy ną tamtych dwoje, a Elżbieta wstaje i mó- 
wi: dzień dobry. Maetta przystaje, odpowiada na 
pozdrowienie, trochę zaciekawiona, bo chce zo- 
baczyć, czy to kto znajomy, poczem idzie dalej. 

— Czemu nie podziękowaliście za ostatni raz? 
żałośnie mówi chłopczyk. A ona odpowiada: — 
Nie miałam za co dziękować. Nigdy jeszcze nie 
byłam w Nustad. To bogaci kmiecie, rozumiesz? 

Gdyby to Gjert był tutaj, z pewnością byłby 
matce wynajął wóz. Ale Bóg raczy wiedzieć, gdzie 
on się teraz obraca, może go już wogóle nigdy nie 
ujrzy na oczy, 

A teraz otwiera się dolina, a oni idą i idą. Mały 
coraz częściej przekłada kosz z jednej ręki do dru- 
giej, a ona opiera się ciężko na lasce. Ale teraz 
naprawdę słychać za nimi turkot nad jeżdżają- 
cego wozu, a widząc, że to Ola Norset, przystaje, 
uśmiecha się jak do znajomego, ach, to ty... i wię- 
cej już powiedzieć nie może. Bo Ola patrzy na nią 
tak obco, jak gdyby jej nie był widział nigdy 
w życiu i kłusem przejeżdża mimo nich. 

Tego by się jednak nie była spodziewała. Lu- 
dzie sa naprawdę bardzo dziwni. 

Przy wodospadzie znów wypoczywają i poży- 
wiają się trochę. Ku dolinie wraca teraz kiłka- 
naście próżnych wozów, ale niema przecież sensu 
zwracać się do jadących. 

Malec znów kroczy obok matki, widzi, że za- 
czyna być zmęczona i postanawia w cichości, że 
nie będzie już tak często przekładał kosza, niech 
myśli, że on w każdym razie nie czuje zmęczenia. 
Stopniowo zaczyna się ściemniać, a na folwar- 
kach, koło których przechodzą, okna są oświet. 
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pierwszym rzędzie o wynagrodzenie młodych wy 
zwoleńców, których p. cechmistrz Molicki nazwał 
„aniołkami”*. Pracodawcy wyobrażają sobie, że 
lacy „aniołkowie” jeść nie potrzebują i dlatego 
można ich nędznie wynagradzać. Delegacja straj- 
kujących odrzuciła naturalnie propozycje praco- 
dawców. 

W niedzielę pracodawcy cofnęli swoje stano- 
wisko i zdawało się, że tym razem dojdzie do 
zgody. W ostatniej jednak chwili p. cechmistrz 
Molicki, który prowadzi piekarnię przy pomocy 
praktykantów, tj. małych „aniołków“, odrzucił 
i tym razem możność zawarcia umowy i złikwi- 
dowania strajku. Pan cechmistrz nie zgodził się 
na punkt umowy, gwarantujący powrót do pracy 
wszystkim biorącym udział w strajku robotni- 
kom i praktykantom, nazywając tych ostatnich 
„aniołków* dla odmiany „chamami”. 

Wobec powyższego pertraktacje rozbiły się z 
winy p. Moliekiego. Na zgromadzeniu, które od- 
było się w niedzielę wieczorem, strajkujący wy- 
razili oburzenie z powodu takiego wykrętnego 
postępowania pracodawców, postanowili zaostrzyć 
swoje żądania i stać nadal solidarnie w strajku. 


postać odtworzy p. Stefan Romanowski, który też ope- 
rę tę reżyserował. Pozostałe partje odtworzą pp.: Bo- 
dnicka, Wiśniewska, Woźniakówna, Dutkówna, Wożź- 
niak, Mazurek; Kopyciński, Czajkowski, Przy pulcie ka- 
pelmistrzowiskim dyr. Bolesław Wallek-Walewski. Ju- 
tro ukaże się wznowienie niezwykle popularnego arcy- 
dzieła K. Gounoda „Fausta“ z gościnnie występującymi: 
świetną primadonną opery warszawskiej i lwowiskiej, 
p. Heleną Lipowska, Konstantym Użejką, T. Szymono- 
wiczem, Stefanem Romanowskim oraz pp.: Pastówną, 
Wożniakiem i Kopycińskim. Dyryguje dyr. Bolesław 
Waalllek-"Walewiski. Operę przygotował reżysersko p. 
Stefan Romanowski, Tańce w drugim akcie wykona 
doskonała para baletowa pp. 1:. Soboltówna i Eugeniusz 
Wojnar. 

WIKTOR CHENKIN, światowej sławy artysta, zma- 
komity piosenkarz i bumorygsta, wystąpi w niedzielę 
11 bm. w Starym Teatrze i wykona bogaty program, 
złożony z pieśni charakterystycznych, których jest nie- 
zrównanym odtwórcą. 


Zwiazki I zóremadzenia 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ORGANIZACJI MURARZY 
odbędzie się dziś we wtorek o godzinie 5'30 popołudniu 
w lokalu organizacji (Dunajewskiego 5). 


Chirurg-urolog 


Dr. JAN KNORECK 


przeprowadził się na ul. A. Potockiego L. 3 
Kraków — i ordynuje od 3—5. Telefon 133-20. 


lone. Ba, gdyby to mogli wejść poprostu do któ- 
rego z tych domów, jako równi tamtych ludzi, 
gdybyż można usiąść tam i dostać coś do zjedze- 
nia. Matka Elżbieta, idąc przed siebie, wyobraża 
sobie, jakby to było. Gospodyni przywitałaby 
Ja: — Ach, jak to miło — usiądź, proszę, koło 
pieca! — Poczem wychodzi, umieszczą kociołek 
nad ogniem, a córka nakrywa tymczasem stół, 
poczem stawia kreple i ciasto na syropie i ser 
i masło. I tyle filiżanek gorącej, mocnej kawy. 
A jak serdecznie gospodyni wypytuje, jak po- 
wodzi się wszystkim w domu. Wreszcie przycho- 
dzi jeszcze sam gospodarz i mówi, że nie moga 
iść dalej z takim ciężarem. — Zaprzęgnij konia 
i odwieź ich na miejsce — zwraca się do parobka. 
Ach tak, gdyby to było tak dobrze. Ale biedacy 
pozostaną biedakami, musi się tedy pocieszać, że 
niesie na plecach wilję. 

Stopniowo jednak czuje pod piersiami taki 
ssący ból. Wzięła jeszcze dla Anny parę obwa- 
rzanków, a teraz zauważa też wyrażnie, że malec 
jest głodny, gdyż raz po raz zaczyna kaszleć. Ale 
Annie przecie tak koniecznie potrzeba tej odro- 
biny, którą jej niesie, a z podarków gwiazdko- 
wych nie wolno też brać niczego przed wilją. 

Nareszcie wylicza, że już tyłko w trzech miej- 
scach mają wypoczywać. A gdy przebęda te dwie 
ćwierćmile do Skau, nie siadając, to pozostanie 


koło niej i od czasu do czasu uchyla wieko kosza, 
matka Elżbieta nie może jednak widzieć, czy spo- 
cony, bo zbyt już ciemno na dworze. A teraz pra- 
gnie już tyłko dostać się do Skau — Norset zbyt 
jeszcze daleko — gdzie będzie mogła usiąść i o- 


| im już tylko jedna miła. Biedny mały drepce 


| przeć plecy o jakąkolwiek ścianę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Że sportu 


„GRACOVIA—WISŁA 3:0 (1:0). Zawody te były cie- 

niem dawnych derbów krakowskich. Już przed rozpo- 
częciem meczu mówiono, że z powodu nieporozumie- 
nia na tle nieęwstawienia do drużyny Wisty Reymana I, 
drużyna ta psychicznie dużo straciła na woli zwycię- 
stwa. Cracovia nerwowo lepiej opanowała grę i dla- 
tego zasłużenie wygrała. Z malemi odchyleniami cała 
jedenastka grała dobrze i ofiarnie, szczególnie w pierw- 
szych piętnastu mimutach, nacechowanych szybkiiem 
tempem, Wisła miala dobrych graczy tylko w obroń- 
cach. Pomoc grała źle, a atak, szczególnie lewa strona 
winaz ze środkowym napastnikiem, jeszcze gorzej. Tyl- 
ko Czułak i Artur miejscami zadowolnili. Jeżeli chodzi 
o poziom, to naogól był om niski. Wprawdzie Cracovia 
kombinowała lepiej, okresami nawet ładnie, lecz obie 
drużyny, zwłaszcza Wisła, cierpiały na brak umiejęt- 
nego i planowego kierownictwa ataku. Za mało obser- 
wowano przemyślanych akcyj, by móc meczowi temu, 
który ongiś pasjonował tłumy, nadać miano bardzo im- 
teresującego i odpowiadającego więcej niż przeciętnym 
wymogom zmagania się dwu o słabej klasie przeciw- 
ników. Pierwszą bramkę zdobył w pięknym stylu Mał- 
czyk, drugą ten sam gracz przy widocznej pomocy 
ręki, a trzecią Zieliński. Spodziewanej emocji mecz ten 
nie nastręczył, Patrzono nań jak na zwykłą rozgrywkę. 
Wrażeń nie pozostawił żadnych. Dawne czasy zmiknęły 
bezpowrotnie sędziował p. Wardęszkiewicz z Łodzi, 
słabiej niż zawsze. 

WARTA—GARBARNIA 4:2 (0:2). Niezasłużone awy- 
cięstwo Warty. Garbarnia, która prowadziła do prze- 
twy 2:0, po pauzie osłabła. 

WARSZAWIANKA—RUCH 1:0. Niespodziewana klę- 
ska Ruchu. > 

ŁKS—CZARNI 1:1. Czarni wynikiem tych zawodów. 
odzyskali nadzieję uratowania się przed spadkiem do 
klasy A. 

POGOŃ—LEGJA 0:0. Wynik ten umocnił Cracovię 
na pierwszem miejscu. 

CRACOVIA I ©6—LECHJA (Lwów) 3:0. Bramki dla 
Cracovii zdobył Chudzik. 

NOWY ZATARG PIŁKARSKI NA TLE SĘDZIOW” 
SKIM. W związku z uwolnieniem jednego z graczy 
Cracovii przez zarząd Ligi od zarzutu ciężkiej obrazy 
sędziego, poszkodowany moralnie sędzia p. Schneider 
złożył nie bez racji legitymacię sędziowską, motywu- 
iąc ten krok niemożnością sprawowania tak poważnej 
iunkcji sportowej, skoro władze piłkarskie nie dały 
wiary jego zeznaniom. Jeśli się zważy, że p. Schnei- 
der należy do najłepszych sędziów polskich i że w o- 
pinji sportowej cieszy się zaufaniem człowieka wiary- 
godnego, to utrata tak wzorowego arbitra sportowego 
w dzisiejszych czasach wielkiego kryzysu moralnego 
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Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) swa To «1 ef FG cda w, SAO 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Piłsud- 
CZYCY — 7-0 gd oki. 0 a F wa ASO 
Porczak: Walka o Demokrację . e a 1.50 
Porczak: Piatiletka sanacyjna . ., . 50 ; 
Roszkowski: Urłopy wypoczynkowe „ 3.-. 
Sądy pracy ut dode (a iwa a, 2:40 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny . . . . . . . a . a 3.-- 
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 1.— 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków 3 P . . . . . e . . LJ . . 2.40 
Dr. Rubinrauth: Skuteczne i nieszkodli we 
środki zapobiegania ciąży  .« „ . . 1— 
Ustawodawstwo Pracy. T. IIL Inspekcja 
pracy » e e eooo e a w w s 4 
Zagrodzki: Umowa o prace pracown. 
WKNYSIOWYCH a je » estl oju o 5 4 Gem 
Zaremba: Racjonalizacja, Kryzys, Pro- 
IGENAU (| wada aw PY ssh. 1. „TE 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej « s e e a » s „ 2.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory* oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Składy: 


Tel. 155- 77, 


Biura: 


Kraków, Zacisze 14, 


Telefony: 


Biura 136-11. 
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Nr. 202, Wtorek 6 września 1932 


w sporcie piłkarskim, jest wielce niepożądaną. Podobno 


władze sędziowskie nie przejdą nad tym faktem do po- ; 


rządku dziennego. Jeżeli się mówi, że nie ten gracz 
obraził sędziego, lecz inny, to dla zadokumentowania 
tego twierdzenia należy podać jego nazwisko, inaczej 
twierdzenie to jest gołosłowne i obliczone na obronę 
właściwego winowajcy. A dlaczego gracz ligowy ma 
być łagodniej traktowany od gracza nieligowego? 

RKS LEGJA—BOCHEŃSKI KS 4:2. W ubiegłą nie- 
dzielę rozegrała Legja zawody towarzyskie w Bochni, 
uzyskując zwycięstwo, mimo, iż drużyna Legji grała z 
kilkoma graczami rezerwowymi, którzy godnie zastą- 
pili swych poprzedników, mających wkrótce iść do woj- 
ska. Wypada na tem miejscu zaznaczyć, że graczom, 
odbywającym służbę wojskową nie wolno grać w klu- 
bach robotniczych, a szczególnie w Legii, w przeci- 
wieństwie do innych klubów, do których otrzymują 
specjalne przepustki, a nawet urlopy. Gra przez cały 
czas otwarta, pod koniec przewaga Legii. Wynik do 
pauzy 2:1 dla Legji. Bramki strzelili: Michniewski 2, 
Janczyk i Zaczysńki po jednej. Sędziował p. Seidner 
bardzo dobrze. 

RKS KROŚNIANKA (Krosmo)—RKS LEGJA (Kraków) 
rozegra zawody propagandowe piłki nożnej w niedzie- 
lę 11 bm. w Krośnie o godzinie 4 popołudniu. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU RSKO KRAKÓW odbędzie 
się we wtorek 6 bm. przy ul. Batorego, parter na lewo, 
o godzinie 7/30 wieczorem. 

ROZGRYWKI O ROBOTNICZE MISTRZOSTWO 
POLSKI W PIŁCE NOŻNEJ odbędą się w dniach 17 i 
18 bm. w Katowicach. Udział biorą mistrzowie okrę- 
gów: Krakowa, Lwowa, Katowic, Warszawy i Łodzi. 
Rozgrywki odbędą się systemem puharowym, 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„TYGODNIK ILUSTROWANY“. Bardzo ak- 
tualne wydarzenia na temat szkolnielwa porusza 
p. J. Herlaine w artykule pt. „Paradoksalne zja- 
wisko szkolne”, Kazimierz Czachowski analizuje 
„Trwałe wartości dział Sienkiewicza”, podając 
szereg interesujących szezegółów, dotyczących au- 
tora „Trylogji”. St. Głowacki zajmuje się wyni- 
kami międzynarodowego konkursu tańca w Pa- 
ryżu. St. Serwin charakteryzuje walory książki 
W. Husarskiego o „Stylu romantycznym. Bogu- 
szewska kreśli swe wrażenia z pobytu w Krze- 
mieńcu. Szereg aktualjów, odcinki prozy belle- 
trystycznej (Nałkowska, Parandowski), recenzje 
literackie, sprawozdania sportowe (zwycięstwo 


Żwirki, wyniki ołimpijskie, turniej tennisowy, o 
zaje Cierpiący na rupture! malo: 
Oryginalny pasek rupturowy (Spranzband) D. R. P. 542187 


bez sprężyny, gumy i rzemienia naramiennego podtrzy- 
muje pewnie największą rupturę z dołu do góry i jest 
pewnem wybawieniem od ciągłych cierpień. Nosić można 
dniem i nocą. Polecenia przez uleczonych. M. Albath, 
Breslau, Bohrauerstr. 46. Prospekt i wskazówki przy- 
miaru, podwójze porto odwrotnie, Patentowe paski (Spranz- 
band) od 15 marek począwszy. Podziękowanie wyłożone 
do przejrzenia. Pan G. H., 68 lat, pisze: W 6-ciu tygo- 
dniach wyleczony. Pan A. S. w L.: Najlepszy pasek 
vw świecie, w krótkim czasie uleczony. Tak opiewają nad- 
chodzące listy. Paski brzuszne aż do najlepszego wyko- 
nania po najniższych cenach. 


kraków, Hotel Pollera (koło Teatru) w niedzielą 11 września godz, 9— 13. 
Cieszyn, Hotel „Pod Brunatnym Jeleniem“ w sobotą 10 września godz, 9—13. 


: Biała, Motel „Pod Czarnym Orłem" w piątek 9 września godz, 9—18. 


Í JUŻ WYSZEDŁ: 


KODEKS KARNY 


prawo © wykroczeniach i przepisy 

wprowadzające, z objaśnieniami i uzasad- 

nieniem Komisji Kodyfikacyjnej, w opracowa- 

niu Dra Zygmunta Wusatowskiego, sędziego 
okręgowego. 

Stron 340 druku. Cena 6— zł, z przesyłką 
pocztową 6'50 zł, oprawne w płótno angielskie 
7:30 zł, z przesyłką pocztową 7'80 zł. 
Do nabycia: W WYDAWNICTWIE KODEKSU 
(Kraków, ul. Sienkiewicza L. 2a). 
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ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNIGZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy; 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne 
„FLUDOKR*, przybory lutownicze 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
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mistrzu Hebdzie) składają się na żywą treść nu- 
meru. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Rigoletto“. 
Sroda: „Faust“. 


KINOTEATRY 
Adria: „Patrol“. 


Apolto: „W cieniu drapaczy chmur“. 
Dom żołnierza: „Harod trzymaj się!”. 
Promień: „Scaramouche“ (Ramon Novarro). 
Słońce: „Groza śmierci”, 
Sztuka: „Skandal papy“. 
Świt: „Akordy miłości”, 
Uciecha: „Pogromcy nieba”, 
Wamda: „Upiór Paryża”. 
RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 6 września 7 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. — 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15.30: Chwilka lotnicza. 15.35: Komunikat 
harcerski. 15.40: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warsza- 
wy: „O wszystkiem potrochu*. 17.00: Popularny kon- 
cert symioniczny z Warszawy. 18.00: Odczyt ze Lwo- 
wa: „Dwa romantyczne zakątki podkarpackie". 18.20: 
Muzyka lekka z Warszawy. 19.15: Rozmaitości, komu- 
nikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.35: Dziennik ra- 
djowy. 19.45: Gawędy dra Jerzego Dobrzyckiego © 
starym Krakowie, 20.00: Koncert popularny z Warsza- 
wy. 21.50: Wiadomości bieżące. 22.00: Muzyka tane- 
czna. 22.40: Wiadomości sportowe. 22.50: Muzyka ta- 
neczna. 

Środa 7 września 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Przegląd prasy. 
12.20: Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 
12.45: Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: 
Gramofon. 15. 35: Chwilka morska i kolonjalna. 15.40: 
Obrazek dla dzieci młodszych i listy od dzieci. 16.05: 
Gramofon. 16.40: Odczyt: „Teorja a praktyka rozwoju 
sztuki filmowej“ — wygłosi red. Witold Zechenter. — 
17.00: Koncert popułarny z Warszawy. 18.00: Uroczy” 
stości z Chełma. 19.10: „Świetlica strzelecka”. 19.25: 
Rozmaitości, komunikaty. — 19.35: Dziennik radiowy. 
19.45: Skrzynka pocztowa — inż. Stanisław Broniew- 
ski. 20.00: Kwadrans literacki: „Wilk w Gubji i gajo- 
wy“ — Pawła Cazin. 20.15: Melodje z filmów. dźwię- 
kowych. 20.50: Pogadanka muzyczna i koncert ze Lwo- 
wia: utwory Griega. 21.50: Wiadomości bieżące. 22.00: 
Muzyka taneczna. 22.25: Odczyt angielski: „Flejnał kra- 
kowski“ — wygłosi dr. Jerzy Dobrzycki. 22.40: Wiado- 
mości sportowe. 22.50: Muzyka taneczna z Warszawy. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Krakow, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. i w: 


Obicia automobili, powozów, bryczełk 
i wszelkie uprzęże na konie 


NAKŁADANIE GUM NA 
KOŁA POWOZŻOWE 


Wykonuje 


Siodlarz i rymarz Józef Górnicki 


Kraków. Tad. Kościuszki 52 


(Obok fabryki aaczotek). 
Kupuję używane gamy masywne z aut ciężarowych 


Specjalność : 


A8 7AKŁAD KRAWIECKI 


JOZEFA GODULI 
Kraków, ul. Filipa 2, II. p. 


wykonuje wszelkie prace w zakres krawiec- 
twa wchodzące — szybko i solidnie. 


mę CENY NISKIE! wa 


Unieważniam legitymację Kasy Chorych na nazwisko 
Ludwik Goral, Żółkiewskiego 12. 


Wydawca: Emił Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


